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W idoki kongresu.
Mysi rzucona w świecie politycznym, choć­

by najtrudniejsza do przeprowadzenia, choćby 
w danej chwili w najmniej praktyczne przybra­
na formy — jeśli tylko jedną zasadniczą stro­
ną swoją odpowiada potrzebom stosunków mię­
dzynarodowych, wciąż powracać będzie na po­
rządek dzienny kwestji bieżących, wciąż się 
będzie powtarzać przy kaźdem trudniejszem 
przejściu politycznym.

Taka jest historja rzuconej przez Napole­
ona III. myśli k o n g r e s u  e u r o p e j s k i e g o  
w dniu 5. listopada 1863 roku. Cel wypo­
wiedzenia tej myśli był zapewne inn^, aniżeli 
bezpośrednie doprowadzenie jej do skutku. Czy­
telnikom wiadomo, że przez zapowiedź kongre­
su dla rozstrzygania wszystkich europejskich 
trudności, Napoleon uniemożliwił skromną inter­
wencję w sprawie polskiej, a nie 'ułatwił roz­
wiązania innych trudności.* »

Lecz mniejsza o to — myśl wyrażo­
na odpowiada potrzebie wyjścia z nienatu­
ralnych warunków politycznych, wśród których 
Europa żyje, odpowiada potrzebie stworzenia 
zasad pewnych prawa międzynarodowego, więc 
od tego czasu kilkakrotnie się już wynurzyła. 
Nie jest naszym zamiarem wyliczać tych wszy­
stkich razów, w których ona podniesioną była —  
daty są świeże. Konstatujemy tylko, że dziś 
hardziej niż w dniu 5. listopada 1863  roku 
stosunki międzynarodowe są natężone, równo­
waga potęg na jeszcze wątlejszych polega po ­
sadach, idea prawa jeszcze bardziej zaciemnio­
ną, a krzywdy narodowe też same istnieją, 
tylko być może bardziej spotęgowane, przez na­
tężony stan stosunków.

Wśród tych okoliczności nic dziwnego, że 
znów się wynurza myśl kongresowa, w tej wła­
śnie chwili, gdy dwaj monarchowie potężni 
w Europie usiłowali zbliżyć się do siebie. Od 
dwóch dni dochodzą nas pogłoski, że rezultata 
pojednania salzburgskiego mają być przedsta­
wione innym dworom europejskim, mają być 
zakomunikowane myśli dwóch monarchów, w 
jaki sposób dadzą się usunąć ciążące na Euro­
pie trudności obecne.

Być może, że pogłoski są przedwczesne, 
być może, że gabinety austryjacki i francuzki, 
nie pomyślały dotąd o podobnem przedstawieniu 
swoich zapatrywań, co koniecznie musiałoby być
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Ze wsi sycylyskiej Guido-Mandri.
i.

Dnia 12. sierpnia.
Od dwóch tygodni jestem na wsi; cholera wy­

gnała mię z Mesyny. Gdybym miał talent Manzo- 
niego, Guerazzego lub Aleardiego, pisałbym wam 
długo i szeroko o majestatycznej naturze, pośród 
której przebywam, o wiecznie pogodnem lazu- 
rowem niebie, o woniącem powietrzu od jaśm i­
nów, cyprysów, róż i pomarańcz, którem oddy­
c h a m , o przeżroczystem błękitnem morzu, na 
które spoglądam. Niestety! nie jestem poetą, a 
uczuciami i myślami memi, w pewne formy pi­
sarskie ujętemi, nie umiał bym się godnie z wa­
mi podzielić. A jednak pomimo poczucia wła­
snej nieudolności nie mogę się wstrzymać, by 
nie porozmawiać z wami łaskawi czytelnicy i 
niebieskookie czytelniczki, o tym zaczarowanym, 
prawie nieznanym k ra ju , o k r a ju , wiecznej 
wiosny i palacej miłości, o Łraju co był ojczy­
zną Archimeaesa, Eschylusa, co. wydał Jana 
Procidę, sprawcę nieszporów sycylijskich. W 
dzienniku waszym (ultra-polskim jak  go Moska­
le podobno nazywają) przywykliście spotykać 
się z wiadomościami, traktnjącemi sprawy naro­
dowe, pozwólcie dzisiaj waszemu koresponden­
towi sycylijskiemu pisać o ludzie, którym dotąd tak 
się mało n nas zajmowano, a który przecież, nale­
żąc do wielkiej europejskiej rodziny, ma prawo 
wymagać by wiedziano o nim, jak  żyje J a k  m y­
śli, jakie jego zwyczaje, wspomnienia, pamiątki 
itd. Nie żądajcie w moich listach głębokich, u- 
czonyeh badań, ani filozoficznych poglądów — 
jam nie szperacz starożytności, nie statysta i po 
gwiazdach z wami błądzić nie będę. To o czem 
pisać zamyślam, a eo wy czytać będziecie, na­
zwijcie „ T o  i o w o — o S y c y l i i * ,  uwolni mię 
to od pewnego porządku i kolei w opowiadaniu, 
bo nawiasowo powiedziawszy jestem wrogiem 
wszelkiego porządku, mianowicie takiego o j a ­
kim niegdyś wspominał minister Sebastiani, a 
ostatniemi czasy godnej pamięci markiz Wielo­
polski. Zaczynam. Pewnego cudnego majowe­
go poranku 186.. wyjechałem z Genui; jakaś 
niepojęta siła ciąanęła mię na Południe. Czy to 
było przeczucie lepszej dla mnie przyszłości,

zaproszeniem do wspólnych n a ra d ; lecz faktem 
jest, że w Salcburgu przyszło do skutku takie 
zbliżenie między Francja a Austrją, które wy­
starczy za zawarcie o d p o r n e g o  p r z y ­
m i e r z a .  Obaj monarchowie w interesie państw, 
których są przewodnikami, zdecydowali się nie 
dopuszczać dalej zmian w stosunkach między­
narodowych, ze szkodą swej własnej potęgi. Nie 
ma przecież w Europie zapewne ani jednego 
męża stanu, któryby nie był prześvviadczony, że 
rzeczy w obecnem stadium utrzymać się nie 
mogą. Gdyby można przypuścić, że wszyscy 
zgadzają się na fakta dokonane, i że bez wzglę­
du, jakie one prawa i sprawy obrażają, szczerze 
je przyjmują, to samo konsolidowanie obecnego 
stanu rzeczy musi doprowadzić do poruszenia 
tak drażliwych kwestji, że uważ; ne ono będzie 
za nową zmianę stosunków, za podnoszenie no­
wych trudności i nowych, niegodzących się z 
sobą zachcianek.

Tak więc po latach czterech, powtarza się 
znowu, już nie z ust Napoleona III., ale z 
wnętrza sytuacji: porozumienie — k o n g r e s ,  
albo wojna— »tót ou tard}« wcześniej lub później, 
i nie ma innego wyjścia.

Z zawarciem francuzko-austrjackiego przy­
mierza, przybywa Europie nowa siła, z której 
się cieszyć powinni przyjaciele postępu i spra­
wiedliwości. Lecz sarno zawarcie t a k i e g o  
p r z y m i e r z a  dowodzi, że nie ma nadziei, aby 
przyjść mogło do usunięcia tej trudności na 
drodze pokojowego porozumienia. Szczęśliwi na­
bywcy jeszcze mniej skłonni do wyrzeczenia się 
zyskanych korzyści, niż pozbawieni i poszkodo­
wani do zrzeczenia się dobrych spraw swoich i 
wspomnień przeszłości. Krzywdziciele, depczący 
święte prawa riógami, nie zwykli dobrowolnie 
bić się w piersi i narażać na możliwość od­
wetu. Własne nieprawości jak upiór ich prze­
śladują i przerażają. To są zjawiska, wspólne 
pojedynczym ludziom i całym narodom, tem 
zwyklejsze u narodów, im mniej w polityce 
mają wartości zasady miłości i skruchy chrze- 
ściańskiej.

Trudności jednak stosunków trzeba będzie 
rozwiązać —  kwestje nawzajem drażniące usu­
nąć, źródła ciągłych niepokojów zamknąć sku­
tecznie. Tego się domagają nie prawa moralne, 

j lecz interesa materjalne cywilizowanego zacho­
du w ciągłych obawach lub stagnacji, lecz za­
chwianie powagi, na których byt państwa spo- 

: czywa, lecz niemożność załatwienia kłopotów
T-~- 'TRr - ■  — ■ *" —

, czy tylko próżna chęć poznania świata, o któ­
rym dotąd wolno mi było tylko marzyć, — nie 
wiem, dosyć, iż tak błądząc cały tydzień po 
morza i ziemi znalazłem się wreszcie pomiędzy 

i  Scyllą i Charybdą, na kanale Mesyńskim. Nie 
wiedziałem co dalej począć; na lewo ciągnęły 
mnie malownicze skały Kalabrji, z prawej strony 
uśmiechały się do mnie zieleniejące wybrzeża 
Sycylii, a wdzięczna Mesyna ze swerni tarasami, 
zdobnemi wszystkiemi kwiatami sfer południowych, 
jak  lubieżna syrena z niebieskich wód się przed 
memi oczyma wychyliła. Bilet mój na „Stella 

Italia* służył mi dalej na Adryatyk i morze Joń- 
skie. Nie długo się jednak namyślałem, a korzy­
stając z kilkogodzinnego przystankn olbrzymiego 
parowca, wsiadłem z omnibus meis, mecum portaiis, 
na łódź przewozową, i wpół godziny o samem po­
łudniu znalazłem się na regularnych i schludnych 
ulicach Mesiyny. Upał był nieznośny, to też 
oprócz nie wielkiego ruchu w porcie nikogo na 
ulicach nie spotkałem. Odtąd stale mieszkam w 
Sycylii. W początkach mojego na wyspę przy­
bycia przedsięwziąłem sobie był zwidzieć w zdłuż 
i wszerz ową ziemię obiecaną starożytnych — 
spiżarnię państwa rzymskiego; jedyną moją my­
ślą było poznać lud, co stojąc na straty  u swo­
ich kilkuset nadmorskich warowni, przez długie 
lata opierał się własnemi siłami całemu prądo­
wi saraeeńskiej nawały, co tyle przeszedł burz 
politycznych i tyle historycznych zachował wspo­
mnień. Gorące chęci rozbiły się o twardą rze­
czywistość mojego położenia, przykuty do 
miejsca, jak  Prometeusz na skale Kaukazn, długo 
rwałem się do środka Sykulskiej krainy, w k tó ­
rej wnętrzu mogłem tylko poznać rasę niemie- 
szaną, nienapływową, ale idącą z pokolenia 
w pokolenie rasę potomków tych, co pierwsi z 
Włoch zaczęli uprawiać u siebie sztuki piękne, 
literaturę, i poezję. W roku zeszłym dopiero uda­
ło mi się przełamać trudności, stojące mi na za­
wadzie, i kilka miesięcy poświęcić upragnionej 
wycieczce.

Palermo, Castro-Giovani, Taormina, Catania, 
Syrakuzy, Agrygent, oto były stacje gdziem się 
dłużej zatrzymywał, gdzie stojąc na gruzach sta­
rożytnych świątyń, spoglądałem jak  prawdziwy 
władzca na rozpostartą przed memi oczyma Try- 
nakrję. Dzisiejsza Sycylia, od Greków Trya-

| wewnętrznych ; bez dotknięcia się o groźby, z 
zewnątrz pochodzące.

Wcześniej czy później więc trzeba będzie 1 
rozciąć węzef, zaplątany długiem spychaniem 
z dnia na dzień trudności, zatykaniem uszu na 
krzyczące krzywdy i cyniczne bezprawia. Wcze­
śniej czy później dziejowe potrzeby będą m u­
siały przemówić fatalną mową środków osta­
tecznych, gdy się nie umiano porozumieć języ­
kiem ludzkim, mową pojednania.

Z tego względu i o d p o r n e  p r z y m i e ­
r z  e w c z e ś n i e  j 1 u b p ó ź n i e j  stać się bę­
dzie mustało podstawą koalicji zagrożonych in­
teresów, początkiem odpornego w duchu, za­
czepnego w faktach być może działania. Z tego 
względu, błogosławić może wypada, że na czas 
pomyślano o stawianiu tamy przeciw przedsię­
biorstwom zwolenników krwi i żelaza, stworzo­
no silne ognisko, na około którego inni sie mogą 
grupować. W  każdym zaś razie należy mieć bacznie 
zwróconą uwagę, że stosunki polityczne weszły 
w perjod najpoważniejszy i stanowczy dla na­
rodów, którego rozwiązanie mgła przyszłości 
osłania.

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  dnia 21. sierpnia. Deputacja wę­

gierska odbyła dziś posiedzenie, w celu obra­
dowania nad wnioskami, które kardynał Rau- 
scłur wręczył p. Sennyeyowi. Treścią tych 
wniosków jest poufne zgromadzenie obydwu de- 
p u ta c y j  w celu rozmówienia się, i ogłoszenia 
propozycyj węgierskich wraz z odpowiedzią de- 
putacji rajchsratowej. Zapewniają, że deputacja 
węgierska przyjęła obydwa te wnioski, i że ju ­
tro nastąpi wspólne posiedzenie. W edług D e - 
batty} wspólne to posiedzenie nastąpi dopiero 
d. 23. b. m. poczem Węgrzy wniosą nową pro­
pozycje ze swojej strony. W biurze rajchsra­
towej deputacji przygotowany już j69t wniosek 
węgierski wraz z odpowiedzią, i ma być roze­
słany dziennikom skoro p. Sennyey w imieniu 
Węgrów nie będzie miał co do zarzucenia prze­
ciw temu.

— N . fr. Presse podaje treść odpowiedzi de­
putacji Rady państwa na propozycje węgierskie 
^edlug których kwota węgierska wynosiłaby 
25prc. W odpowiedzi tej ma być przedewszyst- 
kiem podniesioną kwestja, że dług państwa na­
leży także do przedmiotów, które mają przyjść 
pod obrady, i że obliczenie kwoty należy roz­
ciągnąć także na wymogi tego długu. Ztąd wy­
niknie wprawdzie, że kwota węgierska będzie 
absolutnie i stosunkowo większą, ale deputacja 
Rady państwa przypomiifa, że podatki bezpo-

krją od Latynów Tryąuetrą zwań??, największa 
z wysp morza Śródziemnego, liczyła kiedyś siedm 
milionów mieszkańców, była ulubionym pobytem 
bóstw greckich, ziemią natchnienia i poez ji ; do 
dziś dnia nie ma góry, doliny, rzeki, jeziora 
któreby nie przypominały owych bajecznych 
czasów, kiedy to ladzie z bogami w blizkich 
żyli stosunkach, a nadobne boginie wymykając 
się pokryjomu z Olimpu na ziemię, tak prze­
ważnie na losy śmiertelników, umiejących się im 
podobać, wpływały. Nie ma zapewne kraju, 
któryby od czasu swego politycznego istnienia 
zmienił tylu panów,, i tyle przeszedł rewolucyj 
co Sycylia. Po Rzymianach i Grekach, Ara­
bowie, Normandowie, Frankowie i Hiszpanie 
długie boje prowadzili o posiadanie kraju, mio­
dem i mlekiem płynącego. Burbonowie wreszcie 
hiszpańscy drogą sukcesji zasiedli na tronie 
Wilhelma i Tankreda. Ód tej epoki ziemie 
Neapolu i Sycylji nazwano terra dei morti; ciężkie 
jarzmo wisiało nad płodną ziemią Cerery. Pod 
twardym obuchem despotyzmu zapomniano w 
błogosławionej Trynakrji, o złotych czasach, 
kiedy to Jowisz kładąc na stronę pioruny, w 
wnętrznościach Etny ukryte, i zapominając o 
swojej boskiej powadze, w słodkich rozrywkach 
dał się koronować młodziuchnej Dyanie Palladzie 
i Wenerze wieńcami, z róż i fiołków splecione- 
mi. Dzisiaj tradnoby było odszukać pomiędzy 
ludem legendy o pięknej pasterce Ga/atei, co 
umykając pogoui jednookiego olbrzyma Poiifema 
znalazła grób w samotnej grocie razem z oblu­
bieńcem swego serca.

Namiestnicy z ramienia królów neapolitań- 
skich półtora wieku rządzili piękną krainą — a 
my wiemy co to są rządy namiestników. Wice 
królowie przebywający wPalermie, półtora wie­
ka trzymali naród cały w ostatniej ignorancji 
i ogłupieniu — dla własnego bezpieczeństwa i 
własnej wygody. Nie zbywało im na loice. — 
Czyż to bo nie snadniej rządzić i kierować 
gromadą ślepych i nieumiejących myśleć, jak  
ludem, co zna swoją dawną wielkość, co widzi 
przed sobą swoją przyszłość, który w danej'* 
chwili korzystając ze swych moralnych i mate- 
rjalnych zasobów gotów jest pozbyć się krępu­
jących go więzów?

Wszystko złe jakie się do dziś dnia dzieje

średnie także i dla przedlitawgkich krajów, są 
bard/,o ueiąźiiwemi. Natomiast dla zmniejszenia 
ciężaru dla Węgier, wliczone będą w ich kwotę 
en bloc niektóre pośrednie podatki, jak  to propo­
nuje elaborat komisji sześćdziesięciu siedmin.

W ied eń  22. sierpnia. Według telegramu 
Pressy dziennik Hamburger Nachrichten otrzymał 
wiadomość^ pólurzedową z Salcburga, że cesarza 
Austrji i Francji mają wezwać mocarstwa euro­
pejskie, by przystąpiły do układu, zawartego 
między obydwoma tymi monarchami, a mającego 
na celu utrzymanie pokoju prag^kiego.

— Dziennik francuzki LibertŁ p isze , iż po­
seł austrjacki br. Hubner przed wyjazdm swoim 
z Rzymu miał jakąś  gwałtowną scenę z k a rd y ­
nałem Antonellim, który wyrażał się wcale nie­
przychylnie o osobie p. Beusta.

Br. Hiibner miał być bardzo oburzony sło­
wami; kardynała Antonnelfego, i oświadczył mu, 
że „gdyby był mężczyzną, a nie księdzem, toby 
zażądał od niego zadośćuczynienia.tt

Nieprzyjaźnie (dla Francji usposobiona N, f r . 
Presse daje się pocieszać korespondentowi swe­
mu z Salcburga, który jej donosi, że ostateczne 
zawarcie austrjacko-francuzkiego przymierza nie 
powiodło się,'ponieważ Bawarja i Wiirtemberg 
odmówiły utworzenia związku południowo - nie­
mieckiego i przyłączenia się do tego przymierza. 
Wiadomości de 'podaje -korespondent, który sam 
się przyznaie, że go nie wpuszczono do ogrodu 
arcyks. Luawika Wiktora, gdzie był festyn dla 
obydwu par cesarskich. Truduo przypuszczać, 
by go natomiast wpuszczono do gabinetu, w któ­
rym monarchowie rozmawiali o przymierza— 
wiarygodność douiesień jego jest tedy dość po­
dejrzaną.

— Jest jeszcze jedna wersja o powodach 
powołania p. Beckego do Salzburga, ma bowiem 
chodzić o dług meksykański. Według Morgen- 
post Francja proponuje, by cesarz austrjacki
wspólnie z fraucuzkim zapłacił długi cesarza
meksykańskiego — oczywiście, z prywatnych 
swoicu funduszów.

Według doniesień, jakie Debatte otrzymała 
z Salcburga, charakter odwidziu francuzkich
zmienił się był tego dnia znacznie, z początku 
była mowa tylko o obiadach, spacerach, i wycie­
czkach, obecnie uwydatnia się już więcej polity­
czne znaczenie zjazdu. Co do treści toczących 
się rokowań, upewniają przedewgzystkiem, że
ostatecznym ich celem jest zapewnienie pokoju 
europejskiego. Dotychczas, mówi Debatte, pod­
noszono nieraz zgodność interesów Francji i Au* 
strji, ale skończyło się zawsze tylko na wymia­
nie uwag między dyplomatami i nie przyszło (lo 
większego zbliżenia. Obecnie Napoleon wziął 
inicjatywę, i w rozmowach swoich zp . Beu9tem 
wychodził ze stanowiska identyczności intere­
sów Austrji i Francji wobec dzisiejszego poło­
żenia Europy. Zgodzono się następnie, te  oby­
dwa mocarstwa mają tylko pokojowe zamiary^ i 
że przyjmują wszystkie dokonane już w Europie

w Sycylii, jest następstwem długich, jezuickich 
rządów królów neapolitańskich, mianowicie F er­
dynanda B o mb y ,  jak  go nazwali popolani nea- 
polita’ scy, i wolności zostawionej duchowieństwu 
mięsz nia się do wszystkich spraw krajowych. 
Długie lata księża trzymali w swoich rękach 
wykształeeneie domowe i publiczne młodzieży 
sycylijskiej: — ksiądz brat, ksiądz swat, ksiądz 
był w sądzie, ksiądz w urzędzie; nie obeszło 
się kupno długouchego scieccof na jarmarku bez 
udziału klaszrornego braciszka, ksiądz był wszy- 
stkiem — i wszędzie.

Dziś pod liberalnym rządem Wiktora Em a­
nuela, przy nowym systemie edukacyjnym prze­
sądy i uprzedzania zacaynają znikać powoli, a 
zniesienie klasztorów i zabranie na własność na­
rodu dóbr kościelnych, zadało cios śmiertelny 
wpływowi kleru sycylijskiego. Za wejściem 
Garibaldego do Palermo przed 7 laty na całą 
prowincje palermitańską, liczącą przeszło 500.00o 
dusz, zgadnijcie ile było szkółek dla początku­
jącej młodzieży? 75! Cyfra sama za siebie
mówi. —

Jaki był fundament, taka i dalsza budowa 
ogólnej sycylijskiej oświaty; w każdem więk- 
szem mieście iouuały licea, konwikty, ^gimnazja, 
liczono 3 uniwersytety, w Palermie, Mesynie i 
Katanii, nie brakowało zdolnych profesorów, 
ale nieubłagana cenzura i ograniczanie w ykła­
dów ze strony ówczesnych władz, nie pozwalało 
im się rozwinąć i stanąć na tej stopie, na jakiej 
je  widzimy w Niemczech, Francji, Anglii, Inb 
wreszcie w liberaloiejszych na owe czasy kra­
jach, Tosfcany, Modeny i Piemontu. Jedna poli­
tyka w ciemiężeniu ducha narodowego wspólnym 
węzłem łączyła dwóch szczerych przyjaciół, 
Ferdynanda Bombę i Mikołaja. Pozwalano pi­
sać o przeszłości, wspominać ubiegłe czasy, od­
grzebywać z pleśni materjały do historji pano­
wania Saracenów i Normandów, ale skargi wy­
dać z siebie, z krytyką odzywać się przeciw 
wszystkiemu co z góry, z „zaścieśniny* płynęło, 
było zbrodnią, którą srogiemi grzywnami ka­
rano, i za którą dłngiemi więzieniami drę­
czono na skalistych Eolskich i hiparyjskich wy­
sepkach.
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faktu w całej ich rozciągłości, nie dążąc do ża­
dnej zmiany. Najprzód więc, co do Prus, prag- 
ski traktat pokoju i poczynione ze strony Prus 
kroki do utworzenia związku cłowego niemie­
ckiego uważane być mają jako rzeczy nietykal­
ne, których już  zmienić nie można. Uznanie to 
powinno przekonać Prusy o pokojowych celach 
zjazdu salcburgskiego. Jak gorliwie wzięto sie do 
porozumienia w tej kwestji, wypływa ztąd, że 
już wieczorem tego samego dnia, którego przy­
był Napoleon do Salcburga, miał on rozmowę z 
p. Beustem. Od tego czasu rokowania postępują 
bardzo żywo i obydwie strony spisują ich rezul­
taty; notatki te będą później porównane i ułożo­
ny z nich będzie protokół. Praca ta nie da się 
uskutecznić do czwartku i z tego powodu pobyt 
gości francuzkich przeciągnie się do piątku.

S a lc b u r g  d. 22. sierpnia. Obydwaj cesarze 
jeździli dziś rano na spacer wierzchem, cesarzo­
we zaś w powozie gościńcem do Hellbrunn. 
Popołudniu miała się odbyć wycieczka do miej­
sca odpustowego, Maria Plain, a wieczorem kon­
cert towarzystwa śpiewaków wiedeńskich. Wczo­
raj cesarze z powodu znużenia nie byli w tea­
trze, eo mocno zmartwiło aktorów. Mówią, że 
jenerał Lamarmora jest w Salcburga.

Praga 21. sierpnia. Dzienniki czeskie peł­
ne są zawsze wiadomości senzaeyjnych, z któ­
rych nie wszystkie się potwierdzają. Dziś tele­
grafują n. p. z Salcburga do Politik:

„Nastąpi nowa emisja not państwowych w 
celu uzbrojenia armii w karabiny odtylcowe. 
W Salzburgu poczyniono ścisłe stypulacje co do 
głównych kwestyj bierzących; mówiono także
0 odbudowaniu Polski. Dla traktatowego sfor­
mułowania zrobionych układów nastapi później 
w któremś mieście niemieekiem konferencja p. 
Beusta z p. Rouher. Zgodzono się, by nie do­
puścić przystąpienia państw południowo-niemie- 
ekich do Związku północnego.44

Wiadomości podane w tej depeszy stają się 
wiarygodniej?zemi, z powoda, iż umieszcza ją  
także Pester IA .

B e r l in  d. 20. sierpnia. Finanse pruskie mo­
gą być przedmiotem zazdrości dla wszystkich 
państw Europy i Ameryki. Prusy utrzymywały 
armię stosunkowo dwa razy większą niż inne 
mocarstwa europejskie, brały udział we wszy­
stkich sprawach europejskich, prowadziły dwie 
wojny w najnowszych czasach ; a mimo to nie 
mają długu, któryby obciążał ich budżet, i mo­
głyby podwyższyć podatki, gdyby tego była po­
trzeba. Potrzeba ta jednak nie okazuje się, bo 
jak  powiedział minister p rusk i: Wir haben hei-
denmdssig tHel Gddt

Jedną z najgłówniejszych przyczyn tego po­
żądanego stanu finansów państwa i sił produk­
cyjnych kraju, jest dobry rozkład podatków. 
Jaka  różnica zachodzi między opodatkowaniem 
w Prusach a w innych krajach, poznać można 
ze zmian, które administracja praska sprowa­
dziła w elektorstwie saskiem. Kraj ten płacił 
dotychczas 938.758 talarów; pod pruskiem pa­
nowaniem będzie płacił 1,165.519 talarów, ale 
podwyżka ta dotyka tylko podatku klasowego
1 dochodowego, który ze 101.154 talarów pod­
wyższono na 572.203 tal. Natomiast z n i ż o n o  
podatek gruntowy z 519.229 tal. na 389.422 tal. 
a podatek domowy ze 162.167 tal. na 113.137 tal.

Paryż dnia 19. sierpnia. Monitor ogłasza 
w części urzędowej następujące dokumenta:

1. List cesarza do ministra spraw wewnę­
trznych, margrabiego de Layafette, który opie­
wa następnie: Obóz pod Chalons d. 15. sier­
pnia 5867. Panie Ministrze! Wiadomo Panu, 
jak  wielką wagę przywiązuję do naszych dróg 
komunikacyjnych. Uważam je  jako jeden z naj­
pewniejszych środków do pomnożenia siły i bo 
gactwa Francji. Wszędzie bowiem liczba i do­
bry stan dróg są jednym z najniezawodniejszych 
znaków postępu ludów w cywilizacji. Udzieliłem 
już polecenie ministrowi robót publicznych, aby 
zbadał, gdzie są potrzebne nowe koleje żelazne 
1 aby ich koncesję przygotował. Podobnież ma 
on zbadać środki, za pomocą których nasze ka­
nały i nasza żegluga na rzekach, te przeciwcię­
żary monopolu kolejowego ndoskonalone być 
mogą. Ale usiłowania nasze nie powinne się na 
tem ograniczać. Komisja rolnicza wykazała, że 
głównym warunkiem pomyślności kraju i dobro­
bytu ludności wiejskiej, która zawsze okazywa­
ła mi tyle przychylności, jest uzupełnienie sieci 
dróg wicynalnych. Mając na względzie spełnie­
nie tego zadania, poleciłem Panu, abyś w poro­
zumieniu z ministrem skarbu ułożył szereg środ­
ków, któreby nam dozwoliły ukończyć w dzie­
sięciu latach sieć dróg wicynalnych z potrójnym 
udziałem gmin, departamentów i państwa. Nad­
to dla ułatwienia gminom udziału w wydatkach 
poleciłem Pann przygotować utworzenie kasy, 
wyłącznie do tego przeznaczonej, aby gminy 
mogły z niej zaciągać pożyczki miernie opro­
centowane, zwrotne w odległych terminach.

Zgadzam się na memorjał, który mi Pan 
przedłożyłeś, i na zasady, które Mu służyły za 
podstawę. Ale ponieważ przytem trzeba wziąć 
pod dyskusję kilka ważnych kwestyj, nim osta­
teczne postanowienia będzie można przedłożyć 
ciału prawodawczemu, przeto proszę Pana przy­
gotować zupełny i dokładny raaterjał do infor­
macji, Obrady Rad municypalnych będą musia­
ły służyć w tej pracy za punkt wyjścia. Życzę 
sobie jednak, aby w utworzyć się mającej ko­
misji, zasiadali także członkowie tych zgroma­
dzeń departamentowych, których przychylność i 
patrjotyzm znam , i które z pewnością nie od­
mówią udziału. Liczę na tę doświadczoną gor­
liwość i energię, którą Pan zawsze okazywałeś, 
odkąd Cię postawiłem na czele departamentu 
spraw wewnętrznych, że komisja administracyj 
na szybko ukończy swoje prace, i ciałn prawo­
dawczemu przedłoży na najbliższej sesji projekt 
ustawy, który zapewni przyprowadzenie do sku­
tku dzieła, które mi tak cięży na sercu. Niech 
Bóg swojej opiece. Napoleon.

I I ^ ^ H | L n i s t r a  spraw wewnętrznych , od- 
o o s z a ^ ^ ^ ^ ^ B a o w y ż sz e g o  listu cesarskiego, P.

l a  koszta budowy i utrzymania

przez lat 10 na 800 milionów, które będą po 
kryte w następujący sposób :

1) Dotychczasowa dotacja
efróg wicynalnych 410,000.000

2) Dodatek nadzwyczajny
od gmin 200,000.000

3) Dodatek departamentów 100,000.000
4) Subwencja państwa 100.00).000

razem . 810,000 000
O kasie państwa dla dróg wicynalnych po­

wiedziano, że ta będzie zaopatrzona w fundusze 
przez emisję papierów w odległych terminach 
spłacić się mających, jak obligacje kolei żela­
znych. Pieniądze będą pożyczana gminom na 
4prc. (z policzeniem amortyzacji) ze zwrotem w 
30 latach. Co do subwencji państwa w sumie 
100 miiionów, minister nie wątpi, że lzby  jedno­
myślnie na nie zezwolą, i dodaje, że minister fi­
nansów jest przekonany, że sknrb państwa m<>- 
że bez niebezpieczeństwa wziąć na siebie ten 
ciężar, ponieważ dzięki pokojowi dochody n ie ­
stałe powiększą się znacznie. Tym sposobem 
powiedziano dalej, spełnią się najgorętsze życze­
nia cesarza, który jak  sam wyznaje, większą 
przywiązuje wagę do poprawienia dobrobytu 
wsi, jak  do podniesienia miast.

III. Relacja ministra spraw wewnętrznych 
do cesarza o wykonaniu dzieła. Drogi wicy- 
nalne będą podzielone na trzy kategorje: 1) 
takie, których budowa jest nagłą , 2) takie, 
których budowa będzie pożyteczną, 3) tak ie , 
których budowa może być jeszcze bez złych 
skutków odłożoną. Tę klasyfikację przeprowa­
dzą najpierw rady municypalne, których elabo­
rat będzie poddany krytyce pubicznej, popra­
wiony według reklamacji interesowanych,następnie 
będzie w każdym departamencie zbadany przez 
zgromadzenie członków redy jeneralnej i okrę­
gowej , tudzież przez merów gmni, potem nastą­
pi ostateczne wygotowanie projektu, a nakoniec 
rząd przystąpi na podstawie tego materjałn do 
wykonania odpowiednich prac.

IV. Dekret cesarski odpowiadający relacji 
ad III.

V. Objaśniający to wszystko okólnik mini­
stra spraw wewnętrznych do prefektów z dnia 
17. b. m.

P a r y ż  d* 21. sierpnia. Monitor Wieczorny pi­
sze o zjeździe salzburgskim: „Cesarze wymie­
nili słowa najserdeczniejsze; zjazd zachował 
swój szczególnie poufoy i serdeczny charakter. 
Opinia publiczna w Austrji zdaje się być poru­
szona delikatnością i szlachetnością myśli, która 
dała powód do tej podróży, i słusznie upatruje 
w niej nietylko hołd złożony pamięci księcia, 
który jest przedmiotem powszechnej boleści, ale 
także dowód wysokiego uczucia szacunku i przy­
jaźni, którą sobie monarchowie nawzajem ob­
jawiają.*

R zym . Nuncjusz papieski Msgr. Chigi złożył re­
prezentantom dyplomatycznym snłtana i wicekróla 
Egiptu kosztowne podarunki w imienin Piusa IX., 
w uznaniu opieki, jak ą  obaj ci władzcy otacza­
ją  w państwach swoich wyznawców religii ka­
tolickiej , podczas kiedy cesarz rosyjski ściga 
kościół katolicki, tak w osobach jego pasterzy 
jako też i wyznawców.

Podług najnowszych doniesień ma się cho­
lera zmniejszać w Rzymie. W czasie wielkich 
upałów podniosła się liczba umierających co­
dziennie z 25 na 81. Ojciec św. podtrzymuje si­
łę moralną ludności przez swój pobyt w W a ty ­
kanie.

M ad ry d  d, 20. sierpnia. W Aragonii znaj­
dują się dwa oddziały powstańców, z których 
każdy liczyć ma po 250 piechoty i 100 konnicy, 
w Katalonii są trzy takie oddziały. Wszystkie 
te oddziały powstańcze składają się z samych 
dezerterów. Jenerał Prim ma się znajdować w 
Hiszpanii; według jednych doniesień zajął on 
miasto Kartagenę, według drugich wyruszył na 
czele 3000 indzi ku Barcelonie. Doniesienia rzą­
dowe powtarzają, że powstanie nie udało się i 
wkrótce będzie stłumione,

P e r p ig n a n S l .  sierpnia. Wydalanie liberałów 
z Barcelony trwa dalej; liczba wydalonych wy­
nosi do 500. Jest między nimi kilku Francuzów, 
którzy wraz z krajowcami pod zagrożeniem de­
portacji na wyspę Fernando Po, otrzymali roz­
kaz opuszczenia Katalonii w przeciągu 24 go­
dzin. Liczba stronników powstania zwiększa się; 
dowodzi nimi Conterra. Lud wiejski łączy się z 
powstańcami, fabryki zamknięte, arach handlowy 
ustał. W Kastylii panuje spokój.

D ź u r d ź e w o  d. 21. sierpnia. Wanderer po­
daje z tego miejsca naddnnajskiego telegram 
następujący: „Dziś parowiec „Germania* w Ru- 
szczuku został napadnięty przez organa rządu 
tureckiego. Szukano dwóch podróżnych— Bółga- 
rów. Kapitan okrętowy wzbraniał się ich wydać 
i wywiesił banderę, lecz nadaremnie. Wypędzo­
no tedy wszystkich podróżnych tak, że tylko ci 
dwaj Bułgarzy pozostali na statku. Żołnierze tu ­
reccy i policjanci rzucili się na nich, i po dłnż- 
szej walce pozabijali strzałami karabinowemi.

R u sz c z u k  20. sierpnia. Tutejsza władza lo­
kalna (turecka) chciała dziś przystąpić do are­
sztowania dwóch zbr idniarzy na statku pasażer­
skim „Germania* (austrjackim). W tym celu 
zarekwirowała asystencję jednego c. k. urzę­
dnika konzularnego, aby przez tegoż skonstato­
wać narodowość i pochodzenie obu tych zbro­
dniarzy. Przy rewizji paszportów, jeden z nich 
strzelił z rewolweru do tego urzędnika, lecz chy­
bił. Następnie obaj zbrodniarze zagrozili urzę- 
urzędnikom i żandarmom rewolwerami i hun- 
czarami, schronili się sypialni, zabarykadowali 
się tamże, i grozili śmiercią każdemu, ktoby się 
zbliżył. Ponieważ się pokazało, że są tureekie- 
mi poddanymi, przeto za poprzednią naradą z 
gubernatorem jeneralnym (tureckim) i kapita­
nem statku, wydalono ze statku wszystkich po­
dróżnych, i dano wykaz żandarmerji, aby schwy­
ciła ZDrodniarzy. Rozpoczęła się zacięta walka. 
Jeden z zbrodoiarzy padł przy tem, drugiego 
ciężko raniono. Żandarmów trzech jest rannych. 
Po tem zajściu „Germania* puściła się w dal­
szą podróż.

Jes t  domysł, że Bułgarzy ci byli ajentami 
rewolucyjnymi.

Wanderer otrzyma! znowu dziwne wiadomo 
ści z Bułgarji, sięgające po dzień 10. bm. We­
dle nich powstańcy mieli znaczny oddział woj­
ska tureckiego, złożony po największej części 
z Polaków i Albańczyków, zmusić do kapitulacji. 
Oddziałem powstańczym dowodził mistyczny F i­
lip Panajot. Stało się to gdzieś w górach Bał- 
kanu ; miejsce znowu nic podane. To samo do­
niesienie powtarza pogłoskę, że rząd turecki ma 
zamiar rozwiązać pułki kozaków polskich, gdyż 
okazują się niedość gorliwymi dla sprawy isla­
mu. Mitbat Basza miał otrzymać zc Stambułu 
surowe rozkazy, aby stłumił powstanie, gdyż 
zachodzi niebezpieczeństwo, że jedno z mocarctw 
będzie interwenjować, korzystając z pokrywki. 
Tymczasem W. Porta rekrutuje w azjatyckich 
prowincjach i miała zawiadomić przyjazne sobie 
mocarstwa, iż do wiosny może mieć pod bronią 
500.000 wojska- Pod Pleuą miało przyjść także 
do utarczki z powstańcami bułgarskimi, przy- 
czcm Turcy stracili 20 ludzi. W szeregach po­
wstańczych służą Moskale, Grecy, Ormianie i 
Rumuni. — Rzecz osobliwsza wszakże, że tylko 
jeden Wanderer wie o tem.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Warszawa dnia 16* sierpnia.

& Kościół rzymski, miał w smutnej pamię­
ci Czerkaskim, swego tatarskiego księcia-pry- 
masa. Namiestnik hr. Berg, widocznie pozazdro­
ścił Czerkaskiemu i postanowił zostać biskupem 
luterskim. Oto w niedzielę, w tutejszym kościele 
ewangelicko-augsburgskim, jakiś młody ksiądz 
ogłosił z ambony: ż e z r o z k a z u  hr. n a m i e ­
s t n i k a  z n i e s i o n e  z o s t a j ą  n a b o ż e ń ­
s t w a ,  k t ó r e  s i ę  o d b y w a ł y  w i w i ę t a  
k a t o l i c k i e .  O ile wiemy, istnieje w Warsza­
wie konsystorz luterski i jego to jest prerogaty­
wą wydawać rozporządzenia kościelne. Lecz 
Moskale nie pytają się o prawa. W państwie 
czy w kościele chcą rządzić po swojemu, bo 
car, to ziemski Bóg i Pan, wszechwładca wszy­
stkich religij. Pytaliśmy się co mogło spowodo­
wać zakaz?— moskiewska polityka : dwide et im- 
pera. Protestanci w Warszawie, szanując religię 
panującą i żeby się nie wyróżniać, obchodzili w 
swój sposób te dnie, w których z powodu kato- 
ickich świąt ustają codzienne roboty. Panów 
Wittego i dyrektora szkoły Beckmana, takie za­
stosowanie się ewangelików do zwyczajów na­
rodowych gniewało; najprzód więc nakazali w 
szkole luterskiej przy ulicy królewskiej, aby na­
uki się odbywały w święta katolickie, teraz zaś 
użyli za narzędzie Berga, by swe dążenia i w 
kościele przeprowadzili. Zamierzają jeszcze ci 
dwaj wrogowie Polaków wyrugować z luterskie- 
go kościoła nabożeństwo w języku polskim, bo 
według nich, luteranin musi być Niemcem.

Kurator von Witte, otrzymał donacje w nagro* 
dę swych nikczemnych rządów. Moskiewski ten 
Niemiec, którego ideałem jest Bismark, a instruk­
torami Prusacy, godzi na życie narodu naszego 
w najpodlejszy sposób. Czytałem tajne jego roz­
porządzenie do dyrektorów dyrekcyj naukowych, 
w którem poleca n t r u d n i a n i e  p r z y j m o ­
w a n i a  m ł o d z i e ż y  d o  g i m n a z j ó w  i 
d a w a n i e  j a k  n a j m n i e j s z e j  l i c z b y  
ś w i a d e c t w  k o ń c z ą c y m  g i m n a z j a .  T a ­
kież same rozporządzenie otrzymał rektor szko­
ły głównej, czyli uniwersytetu, ażeby jak  naju­
silniej przeszkadzać wstępowaniu młodzieży do 
uniwersytetu. Nawet uczciwych Moskali oburza to 
postępowanie Wittego i nazwali go oni n i e m i e- 
c k i m  p ł a t o m .  Opłaty w gimnazjach na rok 
bieżący szkolny podwyższył Witte do 45 rubli 
rocznie.

Któż z uboższych będzie mógł posebć dzieci 
swoje, zwłaszcza jeżeli ich ma kilkoro? Za to dla 
moskiewskich dzieci tworzą ciągle nowe szkoły, 
jak  przed kilku dniami w Zamościn, gdzie Mo­
skali niema. Wszystko to jest z niemiecko-tatar* 
ską przewrotnością obrachowanen by polskie 
dzieci zmusić do wstępowania do tych moskiew­
skich szkół. Przypatrzcie się, pielgrzymi do b ia­
łej Moskwy, jak ą  to przyszłość gotujecie swym 
dzieciom! Oj! będą one was kiedyś przeklinać,a 
historja hańbą okryje wasze nazwiska...

Moskale zaczynają wymyślać n a  d r o g i c h  
g o ś c i .  W klubie zbierają składki na Suboticza, 
batiuszka Gołowackoj został profesorem w Mosk­
wie. Jak  o tera myślą Moskale, oto co mi jeden 
z nich w klubie powiedział: P r o k l a t a j a  
i z wo ł o c z s ł a w i a ń s k a j a ,  b i e r u t *  d i e n -  
g i n a s z i  i c h a r o d u j i e  s z t a s k i e m i e -  
s t a ! W ogóle obawiają się Moskale, że przy­
będzie tu więcej takich męczenników jak  Goło­
wackoj, i rząd znajdzie w nich wygodne narzę­
dzia, dające się używać do wszystkiego. Trzeba 
wam aibowiem wiedzieć, że na przykład takie 
monstrum, jak  prezes komisji śledczej T u c h o ł -  
k o , to Czech z rodu.

K r o n i k a .
— K om isja  dla p o w o d z ią  d otk n ię tych . Jak już

donosiliśmy, bawi od d. 30. z. m. w kraju naszym ko­
misarz ministerjalny, c. k. radca nadworny, p. Mlindel, 
wysłany w celu rozpoznania wspólnie z delegatami 
Wydziału krajowego i c. k. prezydjum namiestnictwa, 
szkód, wyrządzonych tegoroczną powodzią i niesienia 
doraźnej pomocy ludności poszkodowanej z kwotą 
250.000 złr., przeznaczonej na ten cel ze skarbu pań­
stwa. Pomimo bardzo juź podeszłego wieku, a nawet 
słabości w ciągu podróży, nie lęka się p. Mlindel ża­
dnych trudów, połączonych z nciążliwem zwiedzaniem 
okolic, w wielu miejscach w skutek powodzi prawie 
niedostępnych. Podróż swą odbywa p. komisarz mini­
sterjalny częścią pieszo, częścią na niewygodnych pod- 
wodach, ażeby osiągnąć zamiaru naocznego przekonania 
się o wysokości szkód i o grożących okolicom nadbrze­
żnym niebezpieczeństwach. Mamy nadzieję, iż spostrzeże­
nia pana Miindla na tej mozolnej ale dość kosztownej 
drodze nczynione, nie bedą jedynie podstawą do roz­
dzielenia obecnej zapomogi, lecz posłużą c. k. rządowi 
do obmyślenia środków do udzielenia poszkodowanym 4

pomocy donośniejszej, a co więcej do uchylenia grożą*
cych niebezpieczeństw w okolicach nadbrzeżnych przez 
bezzwłoczne rozpoczęcie regulacji rzek i zabezpieczenia 
brzegów kosztem skarbu państwa. Żałować wszakże 
musimy, że zwidzauie okolic powodzią dotkniętych się 
spóźniło i czynności pana komisarza nie postępują ra­
źniej.

Po upływie bowiem kilku tygodni od powodzi, 
szkody wyrządzone mniej są widoczne i mniej straszny 
obraz przedstawiają, co znacznie na ocenienie w ysoko­
ści szkód oddziaływa. Pomoc niesiona przez p. Miindla 
ma być doraźną i w szczególności ma przeznaczenie 
zapomożenia ludności rolniczej zbożem, potrzebnem na 
zasiewy zimowe. Tymczasem zbliżył się aż nadto czas 
zasiewów zimowych, a p. komisarz ministerjalny zwi- 
dził i zasilił zaledwie połowę powiatów powodzią na­
wiedzonych ; zachodzi więc obawa, czyli pomoc prze­
znaczona dla powiatów, na które ki,lej zwidzanla póź­
niej przyjdzie, nie będzie zapóźną. Spodziewamy się 
jednak, iż delegat Wydziału krajowego zwróci uwagę 
pana Miindla na powyższe okoliczności w celu przy­
spieszenia rozdzielania zasiłku dla powiatów dotychczas 
niezwidzanyeh, co tem snadniej może być nsbutecznio- 
ne, ile że komitety powiatowe dość miały czasu *. o 
wygotowania— i bez wątpienia jnż przygotowały przed­
łożenia, któreby służyć mogły do sprawiedliwego obli­
czenia potrzebnego zasiłku.

— W y c ie c z k a  S o k o ła .  Jeszcze dzisiaj od g. 5. d>
8. wieczór zapisywać się można do wycieczki do Kra­
kowa, Wieliczki i w Tatry, którą wycieczkę dyrekcja 
Sokoła urządza. Oświetlenie Wieliczki bedzie bardzom
świetne, to jest, zupełnie tak samo przygotowane jak 
poprzednim razem. Oprócz tego odbędzie się w W ie­
liczce* festyn ludowy z ogniami sztucznemi. Festyn ten 
urządza miasto Wieliczka, a dochód przeznaczony na 
korzyść ochronki dla małych dzieci. Wstęp od osoby 
wynosić będzie 25 c.

Wyjazd ze Lwowa nastąpi nieodwołalnie jutro 
rano zwykłym pociągiem. Wyjazd z Krakowa do W ie­
dnia i z Krakowa w Tatry we wtorek rano. Jeśliby 
300 osób zebrało się biorących udział, co jest prawdo- 
podobnem, to część jedna może wyjechać ze Lwowa  
jutro wieczór, tak, że w poniedziałek w wycieczce do 
Wieliczki udział wziąć będzie mogła.

— (JF.) Z P r z e m y s k ie g o  dnia2 1 . sierpnia. Dziennik 
Lwowski i moskiewskie Słowo zarzucają posłowi br. Ba- 
deniemu, że tenże :nie pełni czynności swoich, jako 
delegat Wydziału krajowego przy komisji zajmującej 
się zbadaniem szkód w okolicach kraju dotkniętych po­
wodzią— ale czynności te zdał na posła p. Kozłowskie­
go. Dzienniki te pomijają milczeniem tę, ważną okoli­
czność, że hr. Badeni należy sam do iiczby obywateli,  
którzy ucierpieli z powodu wylewu wód, i że osunie­
cie się od czynności komisyjnych należałoby mu raczej 
poczytać za zasługę.

Wiadomo jednak, że organom tak radykalnym, jak 
Dziennik Lwowski lub moskiewskie Słowo chodzi jedy­
nie o sposobność miotania obelg na tych, co nie należą 
do ich koterji i w wymyś aniu ich schodzą się dziwnie 
razem. I tak tedy Słowo powtarza za Dztenntkiem Lwów,, 
że  „tii pąaowe, katori zajedno gawariat o słażienii kra- 
jewi i o żiertwach (ofiarach), istinno (n« prawdę) ia- 
siedajut w biurach i służat krajowi, jeśli za toje szczo­
dro bywajut nagorodżeni, jak to słuczajetsia (wydarza 
się) w kreditowom instytutie, w dyrekcjach kolij, w 
Wydieli krajewom, gdie sobie za jaku niebud’ projezd- 
ku prykazujut izdzierżki zwiertati i td.*

Ile jest czysto moskiewskiej złości w tych kie­
sko z moskiewska napisanych wyrazach, osądzić mo- 
żi a dopiero, gdy się wie, że hr. Badeni sam zrzekł 
się wynagrodzenia za wydatki, poniesione przy czyn­
nościach komisyjnych, i że to samo uczynili inni wła­
ściciele większych posiadłości, wezwani do zasiadania 
w tych komisjach. Szczególna rzecz, że Moskale raz 
obwiniają szlachtę polską, iż daje pieniądze na agita­
cje przeciw nim wymierzone, a drugą razą zarzucają 
jej chciwość i skąpstwo w sprawach pnblicznycb. Ra­
dzilibyśmy Słowu nieco więcej konsekwencji — a Dzień- 
nikoioi lwowskiemu nie rzucania się na oślep na wszystko 
i na wszystkich, gdyż tem mimowoli tylko wrogom 
naszym przychodzi w pomoc.

— Z Sa lcb u rga  podają korespondenci dzienników 
wiedeńskich, nadzwyczaj szczegółowe sprawozdania o 
najmniejszych ruchach i czynnościach bawiących tam 
dostojnych gości. Zapisują oni nawet, w jaki sposób 
obydwie pary cesarskie wsiadały do powozu, gdy wy­
jeżdżały na jaką wycieczkę i gdy z niej wracały. D o­
noszą u. p., że hr. Wilczek podał mantylę cesarzowej 
Eugenii, Najj. Pan pomógł Najf. Pini nbrać się w za-  
rzutkę i podawał obydwom cesarzowym rękę, gdy wsia­
dały do powozu, podczas gdy Napoleon III. stojąc w 
powozie, ubierał się w paltot.

Piszą, że obydwie cesarzowe sympatyzują z sobą w 
sposób zupełnie nadspodziewany. Z początku obawiano 
się, że cesarzowa austrjacka nie będzie się czuć w 
swoim żywiole obok Hiszpanki, noszącej koronę fran- 
cuzką, pełnej gustów wykwintnych, żywej i rozmownej; 
ale właśnie ten ruchliwy charakter cesarzowej Eugenii 
posłuż5'ł najlepiej do przełamania pierwszych lodów, 
postawiła się ona od razu wobec cesarzowej Elżbiety  
na stopie starszej siostry i stosunki między niemi mają 
być bardzo p. zyjażne i serdeczne. W poniedziałek oby­
dwie monarchinie jechały do teatru, przed którym mnó­
stwo ciekawych czekało na ich przybycie. Między pu­
blicznością odezwało się kilka g łosów : „Nasza przecież 
piękniejsza". Cesarzowa Eugenia zrozumiała to, choć 
mało nmie po niemiecku i spostrzegła, że cesarzowę 
anstrjacką ta niedyskrecja publiczności wprawiła w 
niemały ambaras , zwłaszcza, gdy towarzyszące im da­
my dworu nie mogły się wstrzymać od uśmiechu. Euge­
nia uścisnęła serdecznie ręce cesarzowej i utopiła w 
niej spojrzenie pełne czułości.

Gmina miasta Salcburga ofiarowała cesarzowe 
Eugenii na pamiątkę album, złożone z fotografij p ię­
knych górskich okolic tego miasta, a deputacja Rady 
miejskiej przedstawiała się Napoleonowi III., by go po­
zdrowić. Cesarz francuzki odpowiedział na przemowę 
burmistrza po niemiecku i wyraził nadzieje, że nie po ; 
raz ostatni jest w Salcburgu.

Panowie, należący do dworu austrjackiego, mieli 
nieco kłopotu ze swoją toaletą. Przy pierwszym obie- 
dzie wszyscy byli w mundurach; Napoleon III, sam 
jeden był we fraku. Drugą razą kazano wszystkim pou­
bierać się we fraki, Napoleon, który tego nie przewi­
dywał i nie chciał odszczególniać się strojem, pojawił 
się w mundurze jeneralskim,

— W kąpielach w Wildbad-Gasteiu bawi dr. Lu­
belsk i ,  rodem z Warszawy, który w latach 1812—1815
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ako lekarz w armii francuzkiej dosłużył się stopnia 
majora, był dwa razy rannym i od Napoleona I. w ro­
ku 1815 otrzymał krzyż legii honorowej. Później, po 
upadku cesarstwa, zasługi jego poszły w zapomnienie 
i nie płacono mu nawet pensji, która mu się należała. 
Obecnie udał się z prośby do Napoleona III. i w dwie 
godziny potem otrzymał rezolucję, która uczyniła za­
dość życzeniu 771etniego starca.

— P o c ią g  dw orsk i,  którym Napoleon i Eugenia 
przybyli z Paryża do Salzburga, składa się z 9 wago­
nów, połączonych jeden z drugim zgrabnemi mostkami, 
tak, źe tworzą jakby szereg pokojów, z których każdy 
ma swoje przeznaczenie. Jest tam wielki i przepysznie 
ozdobiony salon, sypialnie, pokój jadalny, kuchnia i 
gabinet do pisania dla cesarza, który rozkazy swoje 
wydaje służbie za pomocą telegrafu, którego drut prze­
chodzi po pod wagony.

N o w y  dziennik  ż y d o w s k i .  W Warszawie wycho­
dzić będzie od dnia 1. września nowy dziennik dla ży­
dów w języku polskim p. t.: Izraelita.

— ( L ) T o w a r z y s tw o  d ram atyczn e  p. Stengia .  
Korespondenci nasi ze Stanisławowa, z Brzeźan i z 
Tarnopola nie szczędzili pochwał utworzonemu nieda­
wno towarzystwu p. Stengia, kfcóremn przy samem za­
wiązaniu się stawialiśmy dobry ihoroskop, ze względu 
na gorliwe chęci i odpowiednie uzdolnienie młodego 
dyrektora. Miło uam skonstatować, źe wczorajsze przed­
stawienie, dane na korzyść „Sokoła* nie zawiodło słu­
sznych oczekiwań tutejszej publiczności, i źe towarzy­
stwo prowincjonalne, złożone w największej części z 
młodych artystów i artystek, stawiających pierwsze 
kroki na deskach teatralnych, znalazło w stolicy bar­
dzo pochlebne przyjęcie.

Nie możemy przy tej sposobności pominąć milczeniem 
wszystkich trudności, z jakiemi miał do walczenia pan 
Blum, dyr. sceny niemieckiej, by rozporządzając na czas 
feryj dla siebie wieczorami sceny polskiej, mógł jeden z 
nich ustąpić na przedstawienie polskie, Gdy już wszy­
stkie zabiegi czynione w imieniu p. Miłaszewskiego o- 
kazały się daremnemi, i gdy mimo wszelkich usiłowań 
jego pełnomocników, Niemcy pozwolili, by zamiast pa­
na Sonuenthala i panny Gallmeyer raz przynajmniej w 
ciągu tych dwóch miesięcy mogło się produkować to­
warzystwo polskie, poplecznicy p. Miłaszewskiego u- 
knuli maleńki spisek przeciw artystom z prowincji, i 
nie mogąc im zabronić występu, chcieli ich przynaj­
mniej wysykać i wygwizdać. Pierwsze jednak usiłowa­
nie tego rodzaju zrobiło jak najświetniejsze fiasco ; pu­
bliczność, jakby na przekor, zagłuszyła je hucznemi o- 
klaskami, które powtarzały się często podczas przed­
stawienia, tak, że umieszczony na galerji pół-urzędowo- 
dyrekcyjny posterunek z gwizdawką, nie śmiał już roz­
poczynać na nowo swych obowiązkowych funkcyj.

Przez cztery dni nie było pewnem, czyli wczo­
rajsze przedstawienie amatorskie przyjdzie do skutku. 
Pan Miłaszewski bowiem zaprotestował przeciw dawa­
niu tego przedstawienia. Ubrdało się mu bowiem, że 
on ma wyłączne prawo dawania przedstawień polskicb, 
i te  bez jego przyzwolenia nawet i amatorskie przed­
stawienie polskie odbyć się nie może, a zacięcie odma­
wiał przyzwolenia. Jeden z urzędników skarb ko w t> ki ej 
fundacji, pan Kobyliński, bardzo gorliwie pomagał mu 
w tych zabiegach. Tymczasem według kontraktów za­
wartych z administracją przez pana Bluma, jako przed­
siębiorcę niemieckiego teatru, i przez pana Miłaszew­
skiego, wyraźnie przysługuje prawo panu Blumowi 
rozporządzenia temi wieczorami teatralnemi, które p od ­
czas wyjazdu ze Lwowa polskiego teatru są wolne. Je­
dynie za każdy użyty wieczór 25 złr. m. k. obowiąza­
ny panu Miłaszewskiemu płacić. I niema pan Blum te ­
go warunku, iż tylko niemieckie przedstawienia wtedy  
dawać może.

Przez długie lata aż dotąd co roku podczas waka- 
cyj, na mocy podobnego kontraktu praktykowano, że 
w te dnie albo amatorskie polskie dawano przedsta­
wienia, albo nawet Towarzystwa polskie sceniczne z 
prowincji umawiały się z dyrektorem, mającym prawo 
rozporządzać wyłącznie wtedy temi wieczorami, i da­
wały przedstawienia polskie (Towarzystwo p. Pfeiffera 
w r. 1860 i 1861). Wyżwspomniany urzędnik, o którym 
mówią, że jest stiller GeselUchafter pana Miłaszewskiego 
w przedsiębiorstwie teatru, steroryzować chciał pana 
Bluma, aby, pomimo iż afisze były już rozlepione, 
zerwał z Towarzystwem „Sokoła* nkład o jedno przed­
stawienie polskie, które na korzyść funduszów tego 
Towarzystwa dać zamierzono. Gdy się to nie powio­
dło, udał się pełnomocnik pana Miłaszewskiego, brat 
jego, do poliqji, i istotnie wyjednał tam nieprawnie 
wydany zakaz, który jednak policja wkrótce cofnąć

musiała. Rozpoczęto nowe zabiegi, nowe groźby prze­
ciw panu Blumowi, nowe zaskarżenia <jo sądów i do 
prezydjum. Sąd tutejszy odmówił żądaniu p. Miłaszew­
skiego, przysądzenia i wprowadzenia go w prowi- 
zorjum. Prezydjum namiestnictwa, jako władza, we­
dług kontraktów teatralnych umocowana do nieodwo­
łalnego, ostatecznego rozstrzygania podobnych sporów, 
oparte na paragrafach tych kontraktów, odmowną panu 
Miłaszewskiemu dało odpowiedź, przyznając prawo pa­
nu Blumowi, rozporządzania Dieograniczenie temi wie­
czorami , które podczas ftryj polskiego teatru są 
wolne.

Jeszcze jednego użyto sposobu. Wspólnikowi pana 
Bluma, nieumiejąeemu po polsku, pokazano telegram 
z Wiednia od kuratora, księcia Jabłonowskiego, gro­
żący mu karą 100 dukatów, cofnięciem subwencji, zer­
waniem kontraktu, jeżeli Towarzystwu Sokoła na ama­
torskie przedstawienie polskie odstąpi czy wczorajszy, 
czyli jakikolwiek inny, choćby na niemieckie przedsta­
wienie przeznaczony dzień.

To skutkowało. Pan Blum przelękniony, zerwał u- 
kład wczoraj w południe, i do godziny 4. było pewno­
ścią, że przedstawienia nie będzie. Dopiero gdy się u- 
dano do pełnomocnika i zastępcy kuratora, dr. Starzew- 
skiego, a ten się przekonał, źe podobnego telegramu 
nie było i nie ma, a cała wiadomość była zmyśloną dla 
zteroryzowania p. Bluma, odstąpił pan Blum od myśli 
odwołania przedstawienia drukowanemi kartkami.

Przedstawiliśmy tylko blady, ogólny zarys, i w 
bardzo łagodnych kolorach całego zajścia z p. Miła- 
szewskim i owym urzędnikiem administracji. Tymcza­
sem niepewność przez trzy dni, czy przedstawienie się 
odbędzie i trzygodzinna pewność, źe już jest cofnięte, 
sprawiły źe przedstawienie nie było tak licznie odwi- 
dzone jak się zanosiło ; wiele osób bilety oddawało lub 
nie przysłało po zamówione.

Wracamy teraz do samego przedstawienia.
Treść komedji pana A. Urbańskiego „ P o d l o t e k *  

znaną już jest czytelnikom naszym z recenzji stanisła­
wowskiego naszego korespondenta. Założenie i ogólny 
układ sztuki nie zostawiają wiele do życzenia, charak­
tery narysowane są z wielką prawdą, akcja rozwija się 
logicznie, choć w dwóch pierwszych aktach nadto le­
niwo, nie brak przytem sytuacji równie naturalnych jak 
efektowyeh. Natomiast zarzucić można autorowi, że nie 
zużytkował należycie hnmorystycznego materjału, któ­
rego nastręczają podostatkiem sytuacje i charaktery. 
Brak ten, przy wytkDiętem już powolnem rozwijaniu 
się akcji, sprawia, źe pierwaza osobliwie połowa kome­
dji dla widzów, zepsutych na owych fajerwerkach do­
wcipu, któremi franeuzcy autorowie pokrywają jałową 
często treść swoich utworów — wydaje się rozwlekłą 
i nie może znaleść uznania, na jakie zasługuje.

Obsadzenie ról było takie, na jakie nie łatwo zdo­
będzie się towarzystwo początkujące i z dyletantów 
prawie złożone. P. D e r y n g ,  jako Szmurło, amator 
zabytków archeologicznych, trzymał się wybornie w 
charakterystycznej swojej roli. Sąd o grze i zdolno­
ściach pana D o b r z a ń s k i e g o  zostawiamy innym 
dziennikom, ponieważ młody ten artysta jest synem 
redaktora Gazety Narodowej. Drugie dwie role męzkie: 
zepsuty i cyniczny Leon i idealny Walery, wychodzą 
także poza  zakres owych figur konwencjonalnych, któ­
rych pełno wżyciu i w komedjach. Osobliwie rolę Walere­
go odegrał p. Wolański dobrze. Jest to młody, utalento­
wany aktor, mający wiele swobody i prawdy w grze, a 
przytem głos dźwięczny i sympatyczny. P. L i s i k i e- 
w i c z o w a  w roli Feluni, córki państwa Szmurłów, 
rozwinęła wiele życia, a panna P i e r a c k a ,  mimo 
zbytniej sentymenfalDOŚci, z jaką odegrała Delfinę, 
przekonała nas, że posiada znakomity taleDt, który na­
leży rozwijać. Obydwie te artystki mogą zrobić wiel­
kie postępy. Pani Tomaszewiczowa zjednała sobie li­
czne oklaski w roli ciotki Modesty, starej panny, o 
którą stara się konsyliarz Brzechwa, wołano ją kilka­
krotnie, równie jak pp. Derynga i Dobrzańskiego, i 
pannę G a j e w s k ą ,  która występowała w epizody­
cznej roli pani Papłewiczowej. Całość przedstawienia, 
o ile to się tyczy gry aktorów, robiła wrażenie po­
chlebne dla dyrekcji, a uznanie, jakie z tego powodu 
okazała jej publiczność, powinno być dla pana Szten- 
gla i dla całego jego towarzystwa zachętą do wytrwa­
nia w pracy, mimo przeciwieństw i trudności, nieroz­
łącznych od zawodu, który sobie obrali.

Lwów, 24. sierpnia. 
Pogłoski o szczegółowem porozumieniu mię­

dzy Austrją a Francją w Salzburgu, i o zamia­
rach przedstawienia rezultatów porozumienia in­

nym dworom europejsk;m, zyskują coraz więcej 
podstaw. Korespondent do Debattef a zatem je ­
dno z najpewniejszych jeszcze źródeł wśród 
wielolicznyeh doniesień sałzburgskich, powiada, 
że rezultatem narad jest właśeiwie p r o g r a m  
e u r o p e j s k i .  Korespondent mówi dalej, źe o ile 
mógł wyrozumieć, zamiarem obu moearstw jest z a ­
k o m u n i k o w a ć  j a s n o  i o t w a r c i e  r e s z c i e  
g a b i n e t ó w  w E u r o p i e  id e e ,  k t  ó r e  w s p  ól- 
n i e  s f o r m u ł o w a n o ,  i z a p r o s i ć  j e  do  p r z y -  
j ę c i a  t y c h  p o g l ą d ó w ,  a b y  p r z e z  t o  n a ­
s z a  c z ę ś ć  ś w i a t a  p o  t a k  d ł u g i c h  o b a -  
.wach m o g ł a  n a r e s z e i e  z u f n o ś c i ą  o d ­
d a ć  s i ę^ d z i e ł o m  p o k o j u .

Pokojowe te nadzieje nie obudzają jednak 
spokojności w Berlinie. Nordd. Allg. Ztg. mówiąc 
znowu o zjeździe, z powodu te!egramu? że na kon­
ferencjach zajmowano się głównie sprawą wscho­
dnią, dąży do wykazania, że pod względem sprawy 
wschodniej Austrja głównie powie na oglądać się na 
Niemcy i na życzliwość Prus, źe związek z za- 
chodniemi mocarstwami nigdy nie służył intere­
som Austrji na Wschodzie. — O ile wnosić 
można z transeedentalnego języka pomienionego 
artykułu, bismarkowski organ powołuje się na 
fakt, te  Austrja nic dotąd terytorjalnie nie zy­
skała na polityce europejskiej względem Turcji.

Nordd. A . Z. odradza więc Austrji zbyt ścisłe 
zbliżanie się do Francji, nawet w możliwych 
wypadkach na Wschodzi e.— Niebardzo jednak 
ufa, aby jej rady wysłuchane były, i już łatwe 
podaje ucho pogłoskom, że zjazd cesarza Austrji 
z królową W. Brytanii w Paryżu , będzie dal­
szym ciągiem porozumiewań się salcburgskich, 
co do wschdniej polityki.

Dziwna rzecz jednak, źe tak starając się 
usilnie,‘aby porozumienie zaehodnie co do Wscho­
du nie przyszło do skutku, organ pruskiego kan­
clerza przyznaje w tych samych artykułach (jest 
ich dwa), że poważne wypadki dla Turcji są 
blizkie, a przesilenie sprawy nieodzowne. — Mó­
wiąc o najnowszym postanowieniu Porty, wypływa- 
jąeemjuż widać z narad Sułtana i Fuadaz  za­
chodnimi mężami stanu, mianowicie o ustano­
wieniu Rady Stanu składającej się z 10 Turków 
i 10 Chrześeian, której to wysokiej instytucji, 
zadaniem będzie roztrząsać i projektować mające 
zaprowadzić się w państwie reformy, organ pru­
skiej polityki z góry nie wierzy w nowe nsiło- 
wania i powiada, że do żadnego nie doprowa­
dzą rezultatu. Przez to jedno zaś przesądzenie, 
składa gotowe świadectwo na gruncie jakiej staje 
ityki.

Dla tego mimowoli przychodzi na myśl, źe 
mogła mieć słuszność Opinion nat. gdy odebra­
wszy pierwsze wiadomości o serdeczności zbli­
żenia w Saleburgu, o jakichś zamiarach co do 
Niemiec południowych, będąc sama przeciw 
wszelkiemu mieszaniu się czynnemu w sprawy 
niemieckie, dodała, że obaj cesarze są przecież w 
możności wiedzieć co, i dla czego czynią. Rzeczy­
wiście, trudno przesądzać, w jakiem stadjum r o z ­
woju znajduje się owo drugie zbliżenie—prusko- 
moskiewskie, dokonane w Berlinie, czy Paryżu, 
lub może gdzieindziej i dawniej.

Być może, że pochopna do przyjmowania 
nadzwyczajnych wieści opinia publiczna w tym 
razie wyprzedzoną została przez skombi- 
nowaną śmiałtść awanturniczego ministra pru­
skiego i wytrawną ehytrośó zuchwałego kancle­
rza moskiewskiego. W każdym razie uważamy 
za obowiązek przytoczyć dosłownie, podług 
tekstu do Debatte, mowę kard. Rauschera, na o- 
biedzie wydanym onegdaj przez niego dla depu- 
taeyj regnikolarnych. Dygnitarz ten austrjaekiego 
kościoła wnosząc toast za zdrowie Najj. Pana, 
motywował go względami polityki zagranicznej. 
„Moskwa i Prusy rzuciły na nas wzrok pożą­
dania, pragnąc nas pochłonąć; Moskwa spoziera 
njetylko na Konstantynopol, lecz także na Gali­
cję, a Prusy chciałyby swoje granice aż do Du­
naju rozszerzyć. Naprzeciw tym niebezpieczeń­
stwom powinniśmy się ściśle zbliżyć do tronu i 
dynastji.“

Poufny korespondent wiedeńskiego dziennika 
powiada, że słowa kardynała, wielkie na obe­
cnych zrobiły wrażenie. Wierzymy chętnie wra­
żeniu, boć słowa te wychodziły z ust poważnego 
i sędziwego księcia kościoła, a zbliżonego serde­
cznie do tronu i spraw stanu, doradzcy dyuastji.

Ostatnie wiadomości.
Debatte wczorajsza zbija wszelkie wiadomo^ 

ści dziennikarskie, jakoby którybądź z ministrów 
fiuansów Przed- lub Zalitawii miał sie podać 
do dymisji. Dziennik ten zapewnia, źe czyni 
to na podstawie wiadomośei, udzielonych mu „z 
bardzo pewnego żródła“.

Co do rezultatu narad deputaeyj regnikolar 
nych, donosi tenże sam dziennik, że depntacja 
węgierska obraduje obecnie nad odpowiedzią u- 
dzieloną jej ze strony przedlitawskiej delegacji na 
znane jej propozyeje.

Korespondent do Magyar Orszag pisze, że za 
podstawę do ustanowienia kwoty przypadającej 
na Węgry, nie koniecznie służyć mają b e z p o ­
ś r e d n i e  podatki; że jednak w ogóle nie można 
mieć nadziei, żeby Węgrzy w jakikolwiekbądź 
sposób dali się nakłonić do podwyższenia Pr^y- 
jętego udziału nad zaprojektowanych 25% . 
Zresztą, pisze dalej pomieniony korespondent, 
obrady depntacyj mają tylko charakter przed­
wstępnych narad, bo ostateczne rozstrzygnienie 
tej kwestji należy do pełnych Izb parlamentar­
nych obu połów monarchii. Zdanie, jakoby de- 
putacje wspólnie li tylko z koroną miały prawo 
rozstrzygać tu, jest mylne.

Deputacja węgierska sprzeciwiła się publi­
kacji rezultatu dotychczasowych czynności obu 
delegacyj, jak  tego życzyli sobie członkowie 
przedlitawscy.

Cesarz Franciszek Józef przyjmował na po­
słuchaniu osobnem korespondeuta dziennika Pa- 
tń e t p. Aruould, i nazwał w rozmowie z nim 
zjazd saleburgski początkiem „ery błogosła­
wionej*.

Wczoraj 23. sierpnia o godz. 8 rauo nastą­
pił wyjazd gości francuzkich z Saleburga. Ce­
sarstwo austryjaecy i franeuzcy okazali się w 
świetnie przystrojonym dworcu kolei żelaznej w 
towarzystwie ks. Metternicha, ks. Grammcnta, 
bar. Beusta, hr. Taafe, hr. Andrassego i hr. Fe- 
steticza. Pożegnanie było zarówno serdeczne jak 
powitanie. Cesarstwo franeuscy jadą dziś do Strass- 
burga, a następnie do Paryża, Lille i Biarritz, 
gdzie zamierzają dłuższy czas zabawić.

List z Saleburga umieszczony w Debatte z 
d. 23. bm. mówi: „W sferach dyplomatycznych 
napotyka się wielokrotnie mniemauie, źe rezulta­
tem dyplomatycznym zjazdu zalcburgskiego jest 
właśnie program prawdziwie europejski. Zdaje 
się, iż zamierzono przedstawić innym gabinetom 
europejskim jasno i otwarcie sformułowane wspól­
nie idee, i zaprosić je do przyjęcia tych 
zapatrywań, ażeby pokój europejski nie został 
w przyszłości naruszony.w

Telegramy „Gazety Narodowej”.
Wiedeń d. 24. sierpnia. Dziś Na­

miestnik hr. Gołuchowski przybył do Wiednia. 
Zabawi tu dwa dni, poczem wraca do kraju.

Wiedeń d. 24. sierpnia. W iener 
Abendpost donosząc o odjeździe cesarstwa fran- 
cuzkich z Saleburga, pisze: 'Zjazd znalazł za­
kończenie zupełnie odpowiedne początkowi. Re­
zultat jego nie będzie, i niemoie być ( soli) 
zaczepnym w żadnym kierunku.

Wiedeń d. 24.. sierpnia. Dzisiej­
sza Debatte donosi, że w Cetinje odkryto spi­
sek, którego celem było zrzucenie księcia z 
tronu i połączenie Czarnogóry z Serbią. Kilku 
znakomitych Czarnogóreów za udział w tym 
spisku skazano na szubienicę.

Monachiom 23. sierpnia. Przejeż­
dżającą cesarską parę francuzką witał tu z po­
lecenia króla ks. Hohenlohe.

Madryt d. 24. sierpnia. Powstańcy 
w Katalonii i Aragonii pobici są w kilku utar­
czkach. Armia jest zentuzjazmowaną.

Liwadia (w Krymie) 23. sierpnia. Car 
przyjmował dziś Fuada baszę, który mu w r ę ­
czył odręczne pismo sułtana.

Gospodarstwo, przemysł i 
handel.

(N . M>) Z C z o r tk o w sk ie g o  dnia 20. 
sierpnia. (O żniwach.) U nas żniwa już pra­
wie wszędzie pokończono i zasiewy ozime 
rozpoczęto, tylko to bieda, że tegoroczny 
zbiór ozimin u nas nie wystarczy nawet oa 
zasiewy.

Z początku od maja do czerwca nad­
zwyczajna p >sucha, a później od czerwca 
do końca lipca ciągłe i długotrwałe deszcze 
i słoty sprawiły to, źe co na wiosnę było 
nie wyschło, to później hużanami tak za­
rosło, że ani kłóska zboża z nich widać 
nie było, Przezto u nas po największej 
części oziminy bydłem powypasano, lub po 
wykoszeniu, na paszę w kopice pozgarty- 
wano, a gdzie butanów mniej było, tam i 
połowę tego nie zebrano, czego się po 
pięknej powierzchowności spodziewano, bo 
oprócz butanów także rdza w skutek wiel­
kiej wilgoci obsiadła żdżbła prawie wszy­
stkich gatunków zboża a najbardziej psze­
nicy tak mocao, źe kopa nawet pół korca 
nie wydaje i to najwięcej tylko lichego ziar­
na na pół z głównią, czyli tabaką; jak u nas 
nazywają. .

Więcej obiecywały jarzyny, ale jak się  
teraz po zbiorze pokazało, to i te, a oso­
bliwie wcześniejsze nie najlepiej wypadły, 
tylko późniejsze owsy i jęczmiona dobre, a 
najlepsza do teraz hreczka , bo kartofla 
zaczęła po trochu i u nas gnić. a kukuru- 
dza nie wszędzie i nie wszystka jeszcze po­
sprzątana bo kiedy był czas ją sopać (gra­
sować) wtedy były ciągłe deszcze i błota, a 
teraz od dwóch tygodni znowu posucha, i kto 
wie jak jeszcze z mrozem między „Matkami* 
i z tym przysłowiem bedzie „jak kukurudza 
nezaprejde do druhoj Matki (20. września) 
to ne. bude jej w młyni*.

Że zbiory w naszej okolicy mizernie, 
bardzo mizernie wypadły, udowadnia już to, 
i e  wprzódy u nas korzec pszenicy po 8 zł. 
a żyta po 5 złr. płaciło się, a teraz po zbio­
rze za pszenicę już od 10—12 złr., a z a ż y -

—— — .......... !i, ■ - » . . .
to od 7—9 złr. dają, gdy we Lwowie o 
takiej cenie jeszcze nic nie słychać.

U rod zaje  w  K o n g r e só w c e  zboża nie 
we wszystkich miejscowościnch kraju tu­
tejszego są pomyślne. Wylewy wód, gra­
dobicia i uragany zrządziły spustoszenia na 
polach w wielu miejscach; tak. na przy­
kład donoszą z okolic Warszawy z d. 22. 
lipca (3 sierpnia) źe ciągłe deszcze prze­
szkadzały zbiorowi siana, którego zdołano 
zebrać bardzo mało* Większym jeszcze klę­
skom ulegli włościanie zamieszkali na brze­
gach Wisły. Jednym woda zabrała skoszo­
ne na łąkach siano, drugim całe stogi sia­
na ; przytem siauo z zalanych łąk bardzo 
jest niezdrowe dla bydła. Z tego powodu 
siano tak podrożało, że w Warszawie już 
toraz płacą po 7 rs. 50 kop. za cetnar (3 
pudy). Ponieważ cena przyszłorocznego 
siana w miesiącach kwietnia i maju docho­
dziła do rubla od puda, przeto wnosić na­
leży, że na wio3ne przyszłego roku siano 
będzie jeszcze droższe. Zakupujący większe 
partje siana dają 40 i 45 kop. od puda lecz 
i za tę cenę nie mogą go dostać. Na ryn­
ku warszawskim cena siana bywa różna i 
zależy od większego lub mniejszego dowo­
zu onego przez włościan lub kolonistów, 
którzy zresztą w obecnej porze żniwa po­
trzebują pieniędzy. Kilka dni pogodnych 
dały możność zebrania żyta, lecz w okoli­
cach Warszawy żyto leży rozrzucone na 
polach albo w snopach, bo ciągłe deszcze 
nie pozwalają zwieść je do gumna. Urodzaj 
żyta w ogólności jest średni. Chłodne po­
wietrze podczas kwitnienia przeszkodziło 
wypełnieniu się ziarna, tak że należy spo­
dziewać się źe ziarno będzie nieomłotne i 
drobne. Cena słomy spadla z 35 na 25 k. 
od puda.  ̂ Jęczmień, owies i grochy były 
bardzo piękne, lecz deszcze je uszkodziły 
Pszenica w ogólności wszędzie udała się 
dobrze i w niektórych miejscach już doj­
rzewa, atoli zbiór jej będzie trudny, jeżeli 
nie ustaną deszcze. Kartofle na wyżynach 
bardzo piekne, dotąd są zdrowe. W ogóle 

i  można sądzić, że pomimo dobrych  cen, pięk­

nego, grubego ziarna, w tym roku będzie 
mało. Doniesienia o urodzajach na brzegach 
Wisły są niezaspakajające. Trwające w 
drugiej połowie lip^a ciągłe deszcze zawio­
dły nadzieje tamecznych rolników. Jakie 
zaś były ich nadzieje, wyświeca nastąpu- 
jącc doniesienie: „W roku teraźniejszym
wszystko zapowiada piękny urodzaj. Ozi­
mina, mimo niepogody, szybko i pięknie 
wzrasta, żyto rośnie wysoko, pszenica wy­
borna, wyjąwszy w tych miejscach, gdzie 
nie było doztatecznego ścieku wody. Wa­
rzywa, chociaż późno zasiane, udały się do­
brze. Zbiór kartofli będzie bardzo dobry, 
jeżeli tylko nie przeszkodzi choroba, która 
zwykle przychodzi na kartofle w końcu lip­
ca lub na początku sierpnia. Buraki nie 
wszędzie powschodziły. Koniczyna na wy­
sokich gruntach jest bardzo piękna, a na 
nizkieh wygniła. Trawa na łąkach w obe- 
□ ym czasie (w końcu lipca) bardzo jeszcze 
mała, tak że wielkiego zbioru siana nie o- 
biecuje. ale wynagrodzą to rośliny paste­
wne.* Takie piękne nadzieje zbiorów były 
nietylko w okolicach Nowej Aleksandrji , 
ale i w stroDie Opola. Do tych wiadomo­
ści potrzeba dodać, źe w Lubelskiem, z 
łak położonych nad Wisłą, wylew tejże u- 
niósł około dwóch tysięcy parokonnych fur 
sko-izonego siana. Robotom polowym prze­
szkadzają deszcze. Z pod Opola, z okolic 
Modliborzyc, w powiecie zanostskim, dono­
szą, że pszenica tam źle okwitła i nie o- 
biecuje pięknego ziarna. Siana będzie bar­
dzo mało, dla tego że kto nie "uspiał go 
skosić przed wylewem Wisły, pokryte zo ­
stały naniesionym piaskiem i mułem. ( Dz,
lVarsz.)

Z Zam ościa  piszą pod d. 12. sierpnia: 
Zbiór żyta zupełnie ukończony, rezultat 
jest nad wszelkie oczekiwania niekorzy­
stnym. Kop jest daleko mniej jak w roku 
zeszłym, a namłot tak zły, że kopa tylko 
pół korca wydaje. W naszej okolicy, to 
jest w powiatach zamojskim, hrubieszow­
skim i krasnostawskim wszystkie prawie 
kartofle zarażone. Zbiór pszenicy także za­
częty, dostatecznie nas przekonywa* żeśmy

się zawiedli w oczekiwaniu dobrego ploau 
tego produktu, wiele bowiem jest zarażo­
nej, zaśniedzonej i drobnej. — Ż ł o m ż y ń ­
s k i e g o  donoszą: W okolicach Łomży u- 
rodzaje są bardzo piękne, pomimo czę­
stych deszczów i jak na letnią pore chło­
dnego powietrza. Narew bardzo rozlała, 
szkody w sianie są znaczne i dojdzie ono 
pewnie do wysokiej ceny. Mosty woda po­
znosiła, drogi popsuła. Chorób epidemi­
cznych niema, cholera pokazała sie tyłko 
w okolicach Pułtuska i Kolna. — Ż o k o ­
l i c  W a r s z a w y  pod d. 16. sierpnia pi­
szą : Zyto już po większej części sprzą­
tnięte, pomimo, i i  z wiosny na "dobre uro­
dzaje się zabierało, sprzęt pod względem 
ilości kop mniejszy od zeszłorocznego, 
ziarno w gatunku nie bardzo piekne. ale 
dobrze sypie, jest jednak bardzo wilgotne,
i trndny na niego odbyt. Pszenica jest nie 
zła, przez kilka dni zupełnie doszła, i żni­
wa na nowo się rozpoczynają po dwutygo­
dniowym przestanku. Kartofle w niższych 
miejscach psują się , nać wszędzie zczer- 
niałn. Nieurodzaj kartofli jest wielką klę­
ską i pociągnie za sobą podwyższenie cen 
zboża. Siano jeszcze nie wszędzie sprzą­
tnięte, ceny silnie się trzymają. — %e s t o ­
p n i  c k i e g o piszą : Żyta i jęczmiona do­
pisały, kartofle zarażone, pszeuiea prawn  
zupełnie zniszczona; zaraza padła na kwiat, 
słoma wyrosła, a ziarna zupełnie w kło­
sach niema ; najwięcej ucierpiały pszenice, 
które na wiosnę wschodziły • możua się 
spodziewać wysokich cen. — Z S o c h a ­
c z e w a  donoszą: Żniwa rozpoczęły sie 
przed 3ma tygodniami, gdyż pola przedsta: 
wiały się pomyślnie a pogoda sprzyjała, 
choć w Warszawie deszcz lał nieustannie. 
Żyta i pszenice są dobre, jarzyny wróżą 
pomyślnie, a kartofle i baraki jak dotych­
czas doskonałe. W okolicach naszych u- 
powszeebniać się zaczyna gatunek wcze­
śnie dojrzewającej pszenicy banaekiej, któ­
ra w handlu z tego powodu znaleźć może 
pokup. — Z o k o l i c  R a w y  dochodzą nas 
wiadomości niemniej pomyślne. Żyta bo­
wiem wszędzie niemal już posprzątane,

wzięto się również do sprzętu pszenicy 
dojrzewającej. * ( Dz. W.)

L w ó w  dnia 23. sierpnia. {Z giełdy.) W 
tranznkejach pieniężnych notowano dzisiaj 
tylko akcje kolei galic. Karola Ludwika 
po 222; w zbożowych: owies korzec 10 0 
funt. 2.60; w towarowych: łój 100 funtów 
31.25, 31-50 na wrzesień, październik i li­
stopad.

L w ó w ,  23. sierpnia. Na dzisiejszym 
targu notowano z urzędu następujące ceny 
przeciętne: mierzyca pszenicy 5 złr. 58 c.; 
m. żyta 3.21; m. jęczmienia 2.20; m. owsa 
1 4 2 ;  m. hreezki 2.90; m. kartofli 1.39; 
cetuar siana 95 c.; słomy okłotowej 66 e.; 
sąg drzewa bukowego 9.70; sąg drzewa 
sosnowego 7 złr. 63 c.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .
O b w ie sz c ze n ie .  Stręeznik 'giełdowy  

S e l i g G l a n z ,  zrezygnował ze swojej po- 
sady przy giełdzie we Lwowie i rezygoa- 
cja jego została przez władze przełożone 
przyjętą.

— Do obsadzenia składa hur tow nego  
tytoniu w Dobromilu okręgu sanock iego  
rozpisuje się konkurencja przez pisemne 
oferty.

Oferty zaopatrzoze w wadjum w k w o ­
cie 1 0 1 złr. w, a. najdalej do da. 20. w rze ­
śnia br. włącznie podane być mają do e. k. 
okręgowej dyrekcji finansowej w Sguoku.

P rzy jech a l i  do L w o w a  dn. 22. s ier­
pnia- Pp. hr. Łoś Adam z Iwonicza, An­
toniewicz Kaj. z Winogrodu, Rylski E. z 
Ostrowa, Skarbek Borowski Mateusz z Hur- 
ka, Podhorodeński Eug, z Moskwy, Mar- 
morosz Józef z Kurowa, Obertyński Kaz. z 
Uduowa.



GAZETA NARODOWA z dnia 24. Sierpnia 1867.

K u r s  l w o w s k i ,
Dąją żądają
w. a. w. a.

z dnia 23. sierpnia. zLjet. zł.jct.
Dukat holenderski . . . 5 90 5 97
Dukat cesarski . . . . 5 92 6 00
Moskiewski półimperiał . X0 15 0 32
Moskiewski rubel srebrny . 1 89 1,93
Moskiewski rubel papierowy 1 70 1! 73
Pruski talar kur. . . . . . 83 1 86
Galie, listy zast. w. a A 
Ga be. listy zast. m. k." ^

78 93 79 75
82 68 83 49

Gałicyj. oblig. indem. . ! « “§ 66 58 67 25
Pożyczka narodowa . ( £  © 66 r ̂9< 67.50
Akcje kolei żel. gal. *! 3
Akcje :so^ei lw. czera . J  ^

221:50 224 33
174,751 177,00

W. A,lelegrafow any kor* wiedeński.
z dnia 23, sierpnia. gł.| c.

Ohiig. dług. p a ta t  5#/ c na 100 gl. m. k . 57 20 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. ia.k. 66 90
Losy z r, 1860 ........................................ 85 90
Akcje banka nar......................................  689 00

* Tow^rzyst, kred. na 200 §1. . 182 60 
Londyn 10 fot. szterl ingów. . . .  125 15 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . .  5 96

:* *0S> Pi. w . f i , .........................122 75

W ie d e ń  22. s ierpnia

Metaliki m  wal. austr. 
Pożyczka naród. . . 
Metaliki na m. k. . . 
Obi. ind. niż. aust. . 

„ węgierskie . 
chor. i sław. . 
galicyjskiei i_  * j i •

n
n
9

T)
»

ź Żądają

*
n
Ti

bukowińskie, 
siedmiogr* .

P o ż y czk i  loteryjne.

ObJig. gal. pożyczki g łod°  
wej z r. 1866 . .

Losy pożyczki z r. I<39.
9
0
»
9

*
jł
t»
n
n
v
n
■n
n

9
»
m

n
9
rt

57 30 57,5  
89 00 90 00 
70,001 70150 
68!50 j 69 i 50 
66(25] 67 ;00 
64 00] 65 ‘00 
63j753 64 25

I

99 50*100 0 )  
139 00 140 00 
73 75 74 25 

1860 . . 89 00v 89'50 
1%*4 . .1 78 3o] 78 50 

,  srebrnej z r. 13641 74 o J  75,50
. . 1865J go 50? 81(00 

kredytowe . . .
ks. Esterhazego . . 
ks« JSalra . . . . .  
tr. Palfy . , . .
ks. Klary . . . .  
lir. Sr. Gmois . . .
Ks Windischgratz . 
hr. V* ałdstein . . .

R u d o l t a ......................

9 ♦
A kcje  b a n k ó w  i p rzem

Banku naród. ;vostr.
* anglo-austr. . , , 

Zakładu kredytowego . . . 
Kolei póhi. Ferdy^nda

, Karola Ludwika. . .
• czemiowiee&icj . . . 

Prior. kolei Kar. Lud. za 100
«, „ iw. czero. za 100

Lifity zastawne.
»» i-uyiltJ-jiD łŁUOW.J J .---
w walucie austr.) o s* 

Galie. Zakł. kred. 4%
A ust/. Zakłada kred. ziem.

Kursu zagraniczne.
(3-miesięczne.) 

Napoleondory . . /  , ,
Augsb. 10> złr. nr. . ,
Prankf. n. M. 100 .
Hs.rnib. ICO mark. . ,
Londyn 10 fot. • . .
Parys lp :  f-auk. . , , ‘

W arszaw a  2 * .  s ierpnia
Półimpcrjały, , . . ru{,i, 
Listy zastawne III. ok.

* , .1 kupon. „ 
Akcjo koh żel. war.-wied. „

• „ „ w&r.-bydg, „
Paryż 22. s ierpnia

Renta 3 % ...........................

126 75f i27 25 
94 00} 97.00 
29 011 29 i 50 
‘̂ 4 751 25 25 
24 00{ 2 'A ‘O 
13 25 ( *3 75 
}? 0 ) -8 8 0 
18 50 19 50 

1 12,001 l i  150

689 ot; 690 00
1 ?6 25 106 75
183 30 183 50

1702 1705 00
222 *25 222 75
176 0 17' • 50
99 00 99 50

, 84] 00 84 .00

f
l
I i

97 25 
92 60 
78 50

9 / 5 0  
92 8 ' 
79; 51

106(00 107 jOO

9
104
104

97
10
25

9
104
104

9
n

92 10
120 80
49(50

l
00 00 
79 ] 17
00; 6 J 
00 03! 00

93
30
50

00 
00

OOjOOj 55

{ 69(70! 001OJ

92 30 
125j10
49; 55

i
001 o >
79 67

00 
00 
00

P o c i l i  na kolei  że laznej  Karola L u ­
dw ika :

Gcdlo^tyt se L r c w s  o g.  5. m. 10. r.
« o g.  5. m. 20. w.  

z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
n - .  _ , • o g. 8. m.30. w.
Przychodzą do L w o w a  o g. 8. m. 40. w.

» * o g.  b* m. 32. r.
9 do K r a k o w a  o g.  2. m.  54. p.
* • o g.  6. m. 15. r.

o
»

n

n

0
•ł

W TEATRZE HR. SKARBKA WE LWOWIE.

Koncerta p. Patti
WE LWOWIE. 

Przedwstępna zapowiedź.
P. U llm an, dyrektor włoskiej opery 

w Nowym-Jorku ma zasrezyt podać do pu­
blicznej wiadomości źe się tu

Koncerta p . Patti.
w dniach 20, i 21. Września odbędą.

C a r  l o t  t a  P a t t i ,
J u l i u s z  L e f o r t ,

pierwszy ś p i e w a k  w eikich paryzkieh
koncertów:

R u d o l f  W i l l m e r s , 
c. k. nadworny pianista,

L .  A u e r ,
Dyrektor muzyki i aolo-skrzypek najwię­

kszych londyńskich koncertów;
D  P o p  p e r ,

Dyrektor muzyki ; 
wystąpią wszyscy razem tego samego

wiec ora.
Bliższe szczegóły w późniejszych zawiado­

mieniach. T315 2—?

AK ADFM 1K  trudniący się przez czas 
dłuższy udzielaniem lekcyj dla młodzieży 
szkół gimn<azjalnych i normalnych, cak w 
miejscu jakoteż i na wsi w domach oby­
watelskich, co też i świadectwami chlubne- 
mi udowodnić może. życzy < obie obowią 
zek taki na wsi w domu obywatelskim przy­
jąć. Bliższa wiadomość osobiście lub lisio- 
w*nie pod adrc-fn: S . N. we Lwowie nr. 
4334/ 4 na d de, na Łyczakowie. 2311 1—1

S t a r y  C b m i e l
zakupuje podpisany i uprasza właścicieli o 

przeszłanie próbek i o podanie cen
A l b e r t  H e l l e r

2326_______P anh a  w Ctp^h^ch. 1—3

P f p n o l f i i  ozimego zagraniczne- 
n iC p d K U  g o } dużego, na nasie­
nie dostać jeszcze można V7 han 
d tu  Jana Kleina. 2314 2 - 2  i

I m i a n a  l o k a l u  
i firmy.

Pak od Wysokiej szlachty, jakoteż od 
Szanownej publiczności w całej monar 
chii z powodu nadzwyczajnej taniości, 

szybkiej i rzetelnej usługi znany

M A G A Z Y N  S U K N I
LEOPOLDA KELLERA

w  w  1 1 :  i > im  1 1 ,
Stadf, Kolhcnłurmstrasse 3,

z n a j d u j e  s i ę  o b e c n i e
pud firmą;

KELLER & ALT
Stadt, Grabon< Nr. 3

na 1. piącrzp,
Ucke der Karntnersłr«8sc

dawniej S tok  im -Eisen
Prosząc o zaszczycenie nowej firmy 

zaufaniem, j akie zjednała sobie dawna, 
dołożymy wszelkich starań, ażeby m e­
tyl ko przez d o sk o n a łość  naszych  w y ­
rob ów . ale i przez, obfity ,4;ySór naj­
lep szy ch  i n a jm od n ie jszych  sukni 
tnęzkich, tudzież ha -zną u ^ u g ą  ta ­
niością, odpowiedzieć w-zelkim wyma­
ganiom 1 - 5

Z gl-bokiem poważaniem

K eller  4* AM,
Wie u. Grabeu, Nr. 3,
U ck c  der Kłlrntnerstrasse.

I tm-jpoam

P e r ł y  e t e r o w e  P. C ter l u n  u iy te  w (Joxlc xwy- ^ 
c ia jn c j  o d  2 d<? 5 w łyżce w ody w k i lk u  c h w ila ch  S 
u śm ie rz a ją  na jn iezn o śn ie jszy  ból g ło w y , m ig re n y  i  
ł ro id ra tn lo .^ iy  n e rw ó w .

1 mm S KŁ AD
0260 w e L w o w i e  30

w Aptece p. Piotra M ikolascha.

j

P r o m c i j  i b i ó w  z  r .  1 8 6 4 ,

i t ó r4 & . Ciągnienie d. 1. września Gł°2oonSoo7 i?.ra"a
wystawione przez dom handlowy hurtowny

Job. C SO T H E \ w W i e d n i a ,
dostać można u 2325 1—6

w izbie weksiarshiej, przy ulicy Wyższej 
Ka ola Ludwika, pod l, 311 we Lwowie.Jakóba Stroh,

i\owe k siążk i szkolne.
Pokładem księgarni KAROLA WILDA

wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach krajowych :
Alocuik, Dr. F. Pociątkl geoinetrji, sposobom uzmysławiającym wyłożone. We- 

dług siódmego wydauią niemieckiego, przełożył T. Sterna!. Oddział 1. z 153 drze­
worytami w teksoie. Cena 60 ct.

Gaultieib Ł* E.K. G eo g ra f ia  pow sifcehun . Wydanie ezwarte, na nowo przejrza­
ne, popnwionę, uzupełnione, z uwzględnieniem najnowszych ^iniau terytorjalnych; 
do użytku n.źszych zakładów naukowych polskich, prywatnych i publicznych 
zastosowane przez Ł. Tato mira, Ct-na 90 ct. 2313 2—*

Do ciągnienia na dniu 1. września 1867:

K O S Ó W  'AK. a * .  —

jedna PKOA1ESA po 3 alr. Wygrywają p o  200.000, 50.000, 15.000, 
10.000 złr.; wystawione przez dom handlowy hurtowny

J o l i .  O . S o t h e n  w  W l o c l n i u .
Dostanie we l.wowie u

2263 3—4 Fryderyka Scłiubutha.

U. F. U 4 9  I1 IT Z 1

L I K I E R I
p o l e c o n y  lok,-Ars ieini świad-jotwumi i umi-:jęr.uemi orieozer.iami, u /  n a n y własnem 
doświadczeniem tysiąca konsumentów, przyrządzony j e d y n ie  przez aptekarza R. F. Dau- 
bitza w Berlinie. D ostać można we L w o w ie  jedynie W aptece  P. Mikołaschu. 2069 l z —?

Przeciw

P ie r w s z a  c. k r .  wyl- uprzywilejowana

T K A K G N O T O W
A

B .  J .  W R I S I F C R T E R A  w W i e d n i u ,  Neubau, Hermansgasse Nr. 25.
w  skutek  s z c z e g ó ln ie  d ob rego  gatunku to w a r ó w  i tan iości  w y s z c z e g ó ln io n a  
na różn y ch  w y s ta w a c h  m ed a la m i zasługi, Y/yrabia wyłącznie z czyste, b a w e łn y  
a m e iy k a ń s k ie j  wszelkie gatunki przedniej jakość g n o ty  w o s k o w e ,  c y l in d r o w e ,  
astral-pboeni*  i f lam beau *  do lamp olejowych i takzwanych moderateur, tudzież 
gnoty  krągłe do lam p w  kopalniach i nodziatniach.

O noty  fo to g e n o w e ,  naftowe, k am fin ow e, l igro in ow e,  solar - i p^etroleum 
próżne i idaskię, do płomieni owalnych i płaskich. W sz e lk ie  gatifiiki nici gn otk o-  
w y c h ,  nici z w ija n y c h ,  m a s z y n o w y c h ,  p atentow ane  gn o ty  o sz c z ę d n e ,  g n o ty  do  
ś w i e c  argnn d zk ich  proste i m a sz y n o w e ,  sycone i przypraw iane g n o ty  do ś w ie c  
w o s k o w y c h ,  parafinow ych  i s te a r y n o w y c h  s z c z e g ó ln e j  dobroci,  ząpałk i,  pns- 
sep o ll  sznury, gnotk i do lam p nocnych, przyrządy  do s z y b k ie g o  zapalania,  
s ic z o tk :  do szk ie łek ,  wszelkie gatunki najlepszej angielskiej i tutejszej b a w e łn y  
do d ziergan ia  i t. rt , tudzież wszelkie inne przedmioty do tego zawodu należące 
iak najtaniej. . 2286 4 —6 i

Gcnniki roziyłają aię na żądanie wszędzie fnuko. Biorąc hurtem odstępuje się 
rabat znaczny.

CHOSOBOIBTDLĘCTI
iiajpr/.edaijj-izy w iu /ciiiJ śro d ek  p r « z e r w a t y w a y

I ZARAZIE

Poe ląg t  na k o le i  że laznej  L w o w t k o -  ! 
C z e r n io w ie e k le j :

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
n o g. 10. wieczór

z C z e r n i o w t e c  g. 6. 25 m, r.
• g. 6. 80 m. w.

Przychodzą flo L w o w a  o godz. 6. ran.
• o godz. 5. wiecz. 

do U z e r n i o w i e e  g. 8 .4 5 .
■ W g. 8. 1 a

O l a ,  r o d z i c ó w !
I o długoletnich pilnych badaniach, po­

wiodło mi się usunąć chorobę robakową, 
której ofiarą bywało" mnóstwo dzieci, a to 
za pomocą środku powszechnie znanego

pod mianem
CZEKOLADY NA ROBAKI.
Przepis użycia je^t przy opakowaniu 

na każdej karceo umieszczony.
Łt-na jednej sztuki 20 ct. D maie bez- ( 

posredui * kosztuje 6 sztuk 1 złr, i można j 
sprowadzać za pobraniem pocztowem, ^

August Krdczer. ni. p.
aptekarz w Tokaju.

We Lwowie dostanie w aptece Z ygm unta  
Ruherą pod Srebrnym orłem. 2327 1—?

Do upiększenia (skóry) pici i włosów.
P łyn n a  G lycer in -C reine  nieprześcigniona w skutkach na opalenie, piegi i dro­

bne wyrzuty skórne. Kosztuje flaszka 1 złr.
N ajlepsze  m yd ło  g ly c e r y n o w e ,  obfitujące w aromatyczne części składowe z ziół  

Jedno po 35 ct»
P aryzk i  p ro szek  dnm ski do 03uszsnia płci, która be^ oajmnre|jzych złych skutków  

nabiera w jednej chwili białości i delikatność?. Pudełeczko 50 ct.
P om ad a  T an łnow a pomaga do porostn włosów czyni je miękkiemi, utrzymuje ich po­

łysk, i zapobiega posiwieniu, błoik duży kosztuje 1 złr.
W ino  T a n in ow e  skuteczne jako środek zapobiegający wypadaniu włosów. Duża 

flaszka 1 złr, 20 ęt.
Francnzki środ ek  farbowauio  w ł o s ó w ,  nadający włosom w 5 minutach bez wiel­

kich zachodów i szkodliwych wpływów na zdrowie barwę czarna lub ciemno - brunatną 
W puclełeczkr wraz z przepisem użycia kosztuje dwa złr. Zamawiając potrzeba podać 
jakiej bar^y się żąda.
Skład główny we Lwowie w aptece Zygmunta Rukera pod srebrnym orłem przy ulicy 
Krakowski \j. 2;65 5— >

H A N D E L

S U M t s t t
we Lwowie przy oliey Halickiej pod 1. 295 iii.

ogłasza niniejszem

ZUPĘ LN Ą WYPRZEDAŻ
to w a r ó w  ea lan tery in y ch  i nory inbergsk ich , w s z e lk ic h  w y r o b ó w  ze  zAola.

srebra, i p o r c e la n y  z  fabryki hr. TIIUNA

o 2O°/0 n iże j cen ,
przytem poleca swój skład fcraytew szwajcarskich 
% fabryki Lecoultrego i większy wybór broni
jako to; dubeltówki najnowszego .-ystawu iglicowego i iafaucheux, pojedynki, 
sztućce, rewolwery od 6 rlo 24 .^r-ialów, pixetolety salonowe, tarczowe, pojedyn­
kowe i krucice pojedyńcze i dubeltosre, najsławniejszych fabryk, jako też

wszelki*'' przybory myśliwskie, oraz
karabele, kordelasy i pałasze salonowe

p o  n a j u m i a r k w a ń s z y c h  c e n a c h .
Na żądanie daje kilka dubeltówek do wypróbowania. 2135 38 - ?

ces. król. koncesjonowany
Proszek Kórneuburgski dla bydła.

dozwolony w cesarstwie aus t r j ae l c i era  , w królestwie p r u s k i e m  i w  królestwie  
s a s k i e m ,  wyszcżególnioay matlalem hamburgskim, londyńskim, paryzkim, mnicho- 
wskim i wiedeńskim, używany w masztaruiach JM. królowej angielskiej, JM. króla 
pruskiego, z najlepszym skutkiem i od wielu już lat dostatecznie wypróbowany.

U koni w wypadkach gruczołów i wrzodów, kolek, braku ochoty do jadła, a 
szczególniej do utrzymania koni przy pełnem ciele i rzeźkości.

U bydła  rogatego przy podoju krwistym i odymantusię; u krów, przy wydzie­
laniu małej ilości lub złego mleka, (które się po użyciu "tego proszku niespo­
dziewanie lepszom staje) przy cierpieniach phicoVych, podczas cielenia s i ę ,  jest u- 
źycie tego proszku bardzo korzystne n — również słabowite cielęta przez używanie 
tego proszku znacznie się polepszają.

U o w ie c  przeciw słabościom wątroby, zgniliżnie, przy wszystkich cierpie­
niach żołądka, pochodzących z tegoż nieczynności. 1991 6—6

P ł y n  u z d r a w i a j ą c y  d l a  k o n i
(Restitutions - Fluid),

Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Dla wszystkich krąjó •/ państwa austryackiego,po poprzedniem praktyeznem za­

stosowaniu i wypróbowaniu przez wys. c. k. au itr władze sanitarna, zaszczycony wyła-..  / 1_ 7 #*"'/_■ ~____  _ _ 1. ̂  • . •__L

ecito ztrętwiemu 
przy największym 

ęt wianiu nógy i staży 
w szczególności do wzmocnienia sU przędą i po nadzwyczajnych trudach.

*•  • ' i. ^ plyn  rzeczony jako środek pomocniczy w reumatyzmie, z wi- 
chnieniu i t. p. co poświadczają z uznaniem; J O. ks. Rl Auersperg, nr, Schfin-  
burg-Glauchou, hr. Augustyn Csnko, hr. /Cenon Csnko hr.SprinzeiiHtein.hr.Thun,  
pułkownik Ilartinann etc,; W .  M eyer nadmasztalerz i M. L angw irthy  nadweterynarz 
Jej M ości króławej angiel  kiej ; dr. Kuauert nad lek. koni J e g o  M ości króla  
p ru sk ieg o ;  dalej więle oddziałów c. k. austrjackiej kiwalerji i td.  itd.

M a  n a  s k ł a d z i e :
we Lwowie; K onstanty f sk ie r s k i;  aptejp Piotra M ik o la s c h a , apteka A. Berlt-  
nerai apteka 56yg. Ruckera (dawniej Tomanka): w Krakowie u p. M. J a w o r ­
n ick iego  w rynkn gł. w kamienicy p. K i r c h m a j e r a  i p. Józefa  Jahn, w Białej p, 
Getwert, w Bielsku p. 8 .A. Stańko "apt, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. 
Czarnik apt., w Brzezanach p. Margulies, p. Dunikowski a p t  i p. J. Fadenhecht 
w Bełzie p. Hryraak, w Brodach p. Kościcki, to Buczaczu p. Kercze! i Kodrębski, w 
Czemioiocach p, E. 8chnirch, w Dzikowie p. 8. Bodziuski, w Kołomyi p. M. Bolechower.  
w Leżajsku p. J. Hirschfeld Marcach, w Limanowy p. A. Miiller, w Makowie p. Mayer 
apt., w Myślenicaah p. A. Ląozyński, w Mielcu p. W, Satkowski, w Nowym Targu p. L 
Kamieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przeworsku p, S. Keller w 
Pazemyślu pp. Gajdetschka i syn i F. Machalski, w Rzeszowie p. J. Schaitfcer i syn, to 
Rozwadowie p. K, Marecki, w Sanoku p, Jaklitsch wdowa, w Smolnicy p. F. Wimmer, 
w Stanisławowie p. R. Switalskl, dawniej Tonufoek. i p. Stecher Sebenitz, w Tarnowie 
p. J. Jahn, w Tarrnopolu pp. Morawetz i C. Latinek, w Wadowicach p. A. Foitłn, w 
Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa, w Zaleszczykach p. J. Kodrebfiki i Spółka.

I Oznajmienie.
Pierwszy tom; ,Historji  narodu  

polskiego,^ podług Goehringa spisa* 
uej d } r. 1816, poprawionej i pomnożo­
nej, a od r. 1S46 aż do npadku ostatnie­
go powstania z r. 1^63, doprowadzonej 
prz :z Dra Jana Szweykowskiego** — opu­
ści ł  już tłocznię, i r-jzsyła się P. T. pp. 
pr.edplacicielom. Jednocześnie zaprasza 
się miłośników ojczystych dziejów, aby 
2 przedpłatą nie ociągali się, gdyż na* 
kład do liczby przedpłaciciełi zastoso­
wanym być mu3i.

Pro umerowflć aż do wyjścia całe­
go dzieła, można w dr karni Zakładu 
naród, im, Ossolińskich, lub u autora w 
Krowicy, poczta Lubaczów. 2316 2—3 
J Z  Zakładu, naród. im. Ossolińskich.

Lwów d. 16, sierpnia 1867.

GORZELNIK
z kilko letnią praktyką, araej-na ną teorją 
do nowego o pod itko wania zasto^o waną tak. 
iż opłata od garnca okowity wyniesie od 
9 do 13 ct. najwyżej — szuka umieszcza­
nia stałego. Wiadomośoi udziela O. Kra* 
sn ie w icz  Lwów nr. 369*/, 2307 1—1

Żyto szampańskie
[jest do nabycia w D y d ia ty e z ac h  
stacja kolei S ą d o w a w is z n ia ,  ko­
rzec po 8 zlr. w. a.; DadzwyczajJ  
plenne, z mórga bywa przeszło 20 
korcy, a o 14 dni wcześniej, jak  |  
inne żyta dojrzewa. 2018 2—2

Do handlu

J. F. Kleina W d ow y
przy rynkn 1.232, pod „Niebieską gwiazdką “

nadszedł

(krochmal (liliow y
2291 w raj piękniejszym gatunku. 4—6

Filia Banku angieMo-aastrjackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomości, że począw szy oti dn ia  1. sierpnia

£@67 wydaje tylko

. ISYSBATY KASOWI
z ośniiodniow cm  wypowiedzeniem

i że wszystkie w obiegu się znajdujące
A i T ó l i T Y  KASOWE

z  o i n i i o d n i o n c m  wy po
*°|o, 4 V |0 i  4 °!

z dniem powyższym na 31
wiedzeniem zamienione sa. 2198 6 - ?
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